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.cmorjal polskii
w r ę c z o n y  d 10. b. m. ks .  B i s  m a r ­
k o  w i , jako prezydentowi kongresu, p r z e z  
pp.  N i e g o l e w s k i e g o  i J a n a  D o ­
b r z a ń s k i e ' ^ ,  a podpisany przez 30.000 
obywateli, ułożony jest w języku polskim z 
dołączonem obok tłum aczeniem  francuskiem ,
& opiewa dosłow nie:
Do Ich Ekscelencyj. panów reprezentantów euro­

pejskich na kongresie w Berlinie.
Od czasu, jak sprawa wschodnia p iczęła 

perjodycznie zakłócać pokój Europy, nigdy jesz 
cze nie przybrała ona tak groźnych jak obecnie 
rozmiarów. Turcja na obu teatrach wojny poko­
nana — wojska rosyjskie trzymają cały prawie 
półwysep Bałkański i bezpośrednio zagrażają 
Stambułowi. T raktat z Saustefano rozszerza 
granice Rosji i jej popleczników i potęguje siły 
i wpływ tego zawsze .zaborczego mocarstwa w 
spoaob, niebezpieczny nietylko dla sąsiedniej Au 
8tiji, ale i dla interesów europejskich w ogóle.

W tym stanie rzeczy uznały mocarstwa za . .  ... .
rzecz potrzebną, za pomocą kongresu usunąć je- porządku dziennym pnblicznej dyskusji, my nie 
dnostronne sprawy wschodniej załatwienie, a do- wyciągamy do mocarstw dłoni o łaskę proszącej, 
prowadzić do porozumienia, uwzględniającego u- my wskazujemy tylko na własny, realny interes 
prawnione interesa wszystkich Z urzędowych Europy, a korzystamy zarazem z tej sposobno- 
i półurzędowych oświadczeń dowiadują się ludy ści, aby ponownie wnieść protest przeciw po- 
Europy i i  zamiarem mocarstw jest nie chwilowe, gwałceniu wszystkich praw narodu polskiego, 
lecz trwałe uregulowanie wschodnich stosunków, Przemawia bowiem za nami nietylko ów wyżej 
» zatem utrwalenie długiego pokoju. I  z naj- wyłuszezony wzgląd polityczny, który szczególnie 
większą radością przyjęłyby one tę zapowiedź w dzisiejszej chwili tak silnie na jaw występuje, 
pewnej ulgi w niszczącym militarnym systemie, 1®CZ przedewszystkiem nieprzedawnione nasze 
gdyby mogły mieć nadzieję, iż pewnemi modyfi- historyczne prawa.
kacjami trak tatu  sanstefańskiego, a nawet po-1 Tysiącletnia dziejowa przeszłość nadała 
wrotem do stypulacyj pokoju paryzkiego cel ten Polsce uprawnione stanowisko w rodzinie ludów 
osiągniętym być może. Nadzieja ta  jednak musi europejskich. Wcześnie przyjąwszy zachodnią 
być zawodną. A nikt tyle. jak my Polacy, zna- cywilizację, zasłanialiśmy ją piersią naszą od 
jący najlepiej naturę Rosji i jej polityki, nie rno-' groźnych ze Wschodu najazdów. A nietylko krwią 

być powołanym i obowiązanym do zwrócenia naszą służyliśmy europejskiej cywilizacji. Wcze- 
na to uwagi publicznej w Europie, i uwagi do- j śnie, bo w XIV. już wieku roznieciliśmy jęj o- 
stojnyeh reprezentantów mocarstw na kongresie, gnisko w Akademii Krakowskiej, zkąd się jej

wtórzą się tern pewniej a tem groźniej, że się 
Rosja będzie mogła oprzeć o siłę tych państw.

Niebezpieczeństwa owe mogą być stale usu­
nięte tylko przez zwrócenie potęgi Rosji napo- 
wrót w jej naturalne granice, przez postawienie 
między nią a Europą Polski, która nigdy zabor­
czą nie była i być nią nie potrzebuje, a całym 
swym cywilizacyjnym rozwojem z Zachodem 
związana, w interesie własnego bytu będzie mu­
siała zgody z sąsiadami szukać. Przywrócona 
równowaga polityczna dozwoli wtedy ludom ode­
tchnąć z pod ucisku dzisiejszego militaryzmu i 
swobodnie oddać się pokojowym pracom. Wszel­
kie też zmiany w politycznym ustroju państwa 
Ottom&ńskiego, reformy w kierunku autonomii 
odrębnych narodowych żywiołów, nie będą jak 
dzisiaj niebezpiecznemu, bo zniknie obawa wy­
zyskiwania ich na rzecz zaborczych planów 
Rosji.

Polska zatem, pozbawiona bytu państwowe­
go, niemająca wojsk aui dyplomacji własnej, 
staje dziś przed Europą, i przez nsta obywateli 
swych j.olnosi ten głos przestrogi: Nie będzie 
załatwioną sprawa wschodnia, nie będzie upe­
wniony pokój Europy, dopóki Polska nie odzyska 
państwowego bytu.

Stawiając” w ten sposób kwestję Polską na

nych i publicystów, zawsześmy prawa te stwier- już niekrępowanych zaborczych dążeń caratu, i ; giczną opozycję, iż ona ich opuścić nie może; 
dzali, i przeciw ich pogwałcenia uroczyste za- również straszne przewroty socjalne, jako nieu- i i tak bez końca zwlekać będzie z ewakuacją.
kładali protesta. A pogwałcono nietylko prawo niknione następstwa wszystko absorbującego mi- 
do samoistnego bytu państwowego, ale i te, któ- j litaryzmu, byłyby ciężką karą za rzucenie Pol- 
re nawet upadłemu narodowi sima sprawiedli-! ski na łup przemocy.
wość i ludzkość przyznać wskazuje: prawa na-i Te względy interesu własnego, i te uieprze- 
roćowego rozwoju — chociaż one kilkakrotnie: dawnione nigdy, nigdy przez naród niezaparte, 
międzynarodowemi zobowiązaniani poręczone by- i chociaż przez sto lat gwałcone prawa, powinne- 
ły. Cóż się stało z uroczysteni poręczeniem na by Europę skłonić do takiego kwestji wschodniej 
kongresie wiedeńskim praw narodowych naszych ? rozwiązania, któreby wskrzeszając niepodległą 
Co z przyrzeczeniami, danemi aocarstwom euro-! Polskę, ua zawsze usunęło grożące od Rosji 
pejskim w r. 1863 przez rząd rosyjski? Wszel- niebezpieczeństwo.
kie instytucje w ziemiach Polskich zniósł rząd j A jeżeliby ten głos nasz pozostać miał dzi- 
rosyjski; — polski język usueięto z urzędów i . siaj bez skutku, niech on będzie przynajmniej 
sądownictwa; — w szkołach nauczają po rosyj-jgłosem przestrogi dla Europy całej, głosem pro- 
sku, a ojczysta mowa nie jest nawet obowiąz- i testu wobec współczesnych i potomności! 
kowym przedmiotem. Posunięto się aż do barba
rzyńskiego zakazu mówienia po polsku w mia­
stach Litwy, Podola i Ukrainy. Pogwałcono wol­
ność sumienia, a gwałtowne nawracanie nnitów 
podlaskich na prawosławie, stwierdzone urzędo

Tymczasem Moskale trzymać będą musieli swą 
armię w pogotowiu wojennem, ponosić ogromne 
koszta, wyczerpywać do centa swe finanse. Na­
znaczą oni jeden i drugi termin, wreszcie cóż ?— 
wezmą się do broni? Ależ Turcja ma sprzymie­
rzeńca, i to bardzo dla Moskwy niebezpiecznego. 
Wprawdzie Bismark, rozmawiając z korespon­
dentem Timesa, wyraził nadzieję, że Anglia i  
powodu Batumu nie wypowie wojny Moskwie. 
Inaczej jednak na tę  sprawę zapatrują się An­
glicy, a Daily Telegraph, organ mający bardzo 
bliską styczność z Beaconsfieldem — jak to do­
wiódł już kilkakrotnie, a przed paru dniami je­
szcze tem, że pierwszy doniósł o umowie anglo- 
tureckiej — Bismarkowi z powodu tej jego na­
dziei taką daje odprawę:

„Cci tej ponfnej konfidencji B ism arka z k o re ­
spondentem Timesa — pisze Daily Telegraph — 
jest jasny. B ism arkowi sz ło  o to, aby sk łonić opi-

Lwów d. 12- lipca.
(D wa w nioski m oskiew skie. —  K w estja w pro­

w adzenia w życie  uchw ał kongresn. — N adzieja  ___ ________________
wemi dokumentami, przypomniało martyrologię Bismarka i odprawa Daily Telegraphu. —  Pokój |'nlę publiczną Anglii do tego, żeby nie stawiła
pierwszych chrześcian. W wymienionych wyżej na papierze, a pokój w sytuacji. — Zarys traktatu oporn w raii0i jeieli car nle xeoi,ce ustąpić w spra
prowincjach nie wolno Polakowi dóbr ziemskich handlowego i kolejowego między Anstrją a Serbią,
kupować, nie wolno ich rodakowi sprzedać lub! — Sprawa okkupacyjna. — Cała lndnodć Serajewa
odstąpić. Na Polaków nałożono tam osobny, przez protestuje przeciw okkupacji i grozi zbrojnym
mieszkańców innego pochodzenia nieopłacany po- oporem.)
datek, a kontrybucyj wojennych z czasów osta­
tniego powstania dotychczas nie zniesiono, pomi­
mo iż od 14 la t zupełny w kraju paauje spokój.

System ekonomiczny, jdki przeprowadzo­
no, zaostrzono przepisami, dąiącemi do pozba­
wienia Polaków wszelkiego mienia. Swoboda ru­
chu, wolność słowa, zostały zupełnie stłumione, 
a prześladowanie narodowe, polityczne i religij­
ne utrzymuje ludność w stanie najopłakańszego 
terroryzmu, i stworzyło położenie, wobec którego

Kongres skończył swoje prace i jutro jak 
się zdaje solennie zamknięty zostanie. Ostatnia 
sprawa -  kwestja Batumu — rozstrzygniętą 
została tak, jak to przewidywaliśmy, w myśl po­
średniego wniosku. Batum przyłączony został 
do Moskwy jako port wolny.

Przed zakończeniem jednak prac kongresu, 
Moskwa — która w umowie anglo-tureckiej wi­
dzi otwierającą się przed sobą niezgłębioną prze­
paść — usiłowała dwukrotnie zawichrzyć kon

wszelkie inne znane w dziejach bledną, i mniej gl-es swojemi wnioskami. Raz w sprawie Szypki, 
się przykremi wydają i podając wniosek aby ten wąwóz, „zbroczony bo-

Środki, jakiemi rząo turecki tłumił powsta-1 haterską krwią moskiewskich rycerzy wolności", 
nia w ziemiach południowych Słowian, któ -i jak powiada Gołos, został zneutralizowany. Dru-
rymi ujmuje się tak gorliwie Rosja, wydać się gi raz, aby mocarstwa obmyśliły środek wpro- 
muszą łagodnemi w porównaniu ze środkami, ja- j wadzenia w życie postanowień kongresu. Propo- 
kich użył rząd rosyjski dla stłumienia powstania nując to, miała Moskwa na myśli kwestję Batu

Sprawa wschodnia z tem niebezpieczeń­
stwem dla pokojowego, cywilizacyjnego rozwoju, 
powstała przez rozbiór Polski. Nienaturalne

promienie na Wschód szerzyły, a dzieje umieję­
tności i oświaty europejskiej już w XV. i XVI. 
wieku zapisują niejedno polskie nazwisko w rzę-

skutkiem niego spotęg wanie Rosji zachwiało j dzie tych, co naukę na nowe pchnęli tory. Swo

polskiego. Parękroć sto tysięcy ludzi wygnanych 
na Sybir, tysiące szubienic wzniesionych dla pa- 
trjotów, pożary miast i wsi, podpalanych z roz­
kazu władz wojskowych, kópfiskaty i rabunki 
majątków, więzienia przepełnione, nieposzauowa

równowagę Europy więcej, niż jakiekolwiek przed 
j«n lub potem zmiany polityczne. Podkopana 

podstawa prawa publicznego zaniepokoiła wszyst- 
jnch o własny ich byt. Bezpośrednie zetknięcie 

■ J^ S 1 łe  środkową i południowo wschodnią Eu 
*^Wh~i»u&!, Ylę grożnem dla tyv>h nowych sąsia^ 
“ów, ezezególnicj zaś dla państw naddunajskich: 
^ustrji i Turcji. Słowiańskie pochodzenie zna- 
no*? ^ “dnośei państwa Ottomańskiego i współ- 
nosć jej religijna z Rosją, otworzyła caratowi 
P . do przygotowywania sobie nowych zaborów. 

> ^lęustannie też dąży on do opauowania połu­
dniowego Wschodu — a gdy cel ten osiągnie, 

się samą siłą grawitacji zwrócić dalej ku 
dnigiemu państwn, mającemu w swem łonie sło­
wiańskie żywioły — ku Anstrji. Kwestja wscho 
d*11*) która jest dzisiaj turecką, stanie się wtedy 
AMtojacką, a niebezpieczeństwo jej dosięgnie już 
samego środka Europy. Nie zażegnają tego ża­
dne połowiczne środki, żadna regulacja stosun- 
ków Bałkańskiego półwyspu Udzielne, czy pól- 
“dzielne państwa na półwyspie, pozostaną zawsze 
narzędziem zaborczych celów caratu, póki się 
nie staną jego łupem. Wypadki roku 1877 po-

boda sumienia, ta  cenna zdobycz XIX wieku, 
w Polsce zawsze była zasadą rządową Swobody 
polityczne, już w XV. wieku ujęte w formę re ­
prezentacyjnego systemu, w konstytucji 3. maja 
r. 1791 zostały określone w sposób, który zje- 
ufldł uznanie najznakomitszych współczesnych 
mężów stanu. A następnie pomimo upadku pań­
stwowego i wśród najgorszych warunków rozwi­
nęliśmy samodzielnie literaturę i sztukę polską, 
nie ustępując w nich iunym narodom. Umieję­
tność w Polsce krzewi się i wzmaga samodziel­
nie, a prace Polaków według uznania pierw­
szych naukowych korporacyj przyczyniają się do 
powszechnego jej postępu. W tych cywilizacyj­
nych dążnościach, w tem umysłowetn stanowisku 
uarodu, w ciągu wieków wyrobionem i mimo u- 
padku państwowego nieporomonem, przybywa 
nam nowy tytuł prawny do niezaprzeczonych, 
nieprzedawnionych historycznych praw naszych.

Naród też Polski nie wyrzekł się nigdy tych 
praw, i nigdy się ieb nie wyrzeknie. Czy z bro 
nią w ręku, czy przez nsta. legalnych reprezen- 
tacyj, czy wreszcie w braku tychże przez swych, 
wybitne stanowisko zajmujących obywateli, uczo-

mu, którego dotąd nie zdobyła i którego zdoby­
cie, pomimo uchwały kongresu, może jej jeszcze 
wiele trudności nastręczyć.

Przeciw temu ostatniemu wnioskowi wy- 
. . .  . . . - . stąpił nawet Bismark. Bo i zaprawdę trzeba

nie płci słabej, kontrybucje wojenne, wszystko to . było chyba albo złej woli albo naiwności mos- 
jeszeze nie daje dokładnego pojęcia o_ środkach, | kiewskiej, aby z podobnym wnioskiem wystąpić, 
jakiemi zaprowadzono w Polsce spokój grobowy., Jakże kongres może o egzekutywie stanowić?
Po ostatecznem urządz t;iu i zorganizowaniu j Ażaliż posiada armię, któraby z oponentami do 
władz moskiewskich w ziemiach Polskich okaza-. walki wystąpiła ? Lub też uchwalić może kary 
ło się, iż gwałt zamieniony astał w system ad*' na oponentów ? To też na propozycję Bismarka 
roinistraeyjny, a bezprawie stały -etan prawny uchwalono, że mocarstwa za pomocą swych am- 
ludności. basadorów i konsulów baczyć będa ua to, aby

I to wszystko dzieje się pod rządami tej aa- uchwały kongresu w życie wprowadzone zostały., . .
mej Rosji, która w imię zasad ludzkości, w imię Zatem Moskwa za pomocą swego ambasado-j Konstantynopola i Egiptu, to pewno, te roli swej 
narodowych, religijnych i politycznych swobód ra wymódz ma na Turcji, aby jej Bitum odda-1 “le rozpocząłby od oddania Moskalom Batnmn 
wznieciła zarzewie wojny wschodniej. Ten stan ła. Co będzie jednak, jeżeli Turcja oświadczy, j i Karsn. Rozumie on to dobrze i niewątpliwie śmiał-

w ie Batumu. O w oi na tak i zam iar B ism arka mamy 
tylko jedną odpow iedź. W szyscy  oceniam y ofiary, 
jakie Bism ark poniósł dla kongresn, i w szyscy  pra­
gnęlibyśm y, aby jnź co prędzej m ógł po trądach od­
począć w  K issingen. N iem niej jednak Batnm w ża ­
dnym razie i pod żadną formą nie m oże być odda­
ny Moskwie. Bism ark pow ołuje się na to, te  Mo­
skw a co do Batnmn ma dw ie deklaracje : traktat 
sanstefańBki 1 umowę anglo-m oskiew ską. Owoż trak­
tat ten  potargany zo sta ł w kaw ałk i, a umowa owa, 
jeżeli rzeczyw iśc ie  istn ieje  taka nmowa jaką og ło ­
szono, to i ona przecież w yraża nadzieję, że  car 
nszannje opozycję w tej spraw ie, skoro takow a ob­
jaw i się na kongresie N atom iast w okólniku Salls- 
bnryego, który je s t  jedynym  w tej m ierze urzędo­
wym doknmentem i ursędow ym  w yrazem  polityk i 
naszego gabinetu, pow iedziane j e s t  w yraźnie, że 
Batnm nie może należeć do M osk w y , poniew aż  
znąjdnjąc się w  jej ręka, da jej możność panow ania  
w yłączn ie na całem  Czarnem morzu. I  to  je s t  n ie­
w ątp liw ie prawdą. Moskwa z tego  portu n tw orzy  
połndniowy Sebastopol, w łaśn ie d latego , że nie  
d'-a jak ichś celów handlow ych ta k  gw a łtow n ie  żąda  
Batumn. N aturalnie że to w szystko  B ism arka  
nie obchodzi. N ie mamy naw et ochoty karcić go  za  
to, że w oli pojechać do sw ego  K issingen , an i­
że li posiedzieć parę dni dłużej w B erlin ie i urato­
wać biednych Ł azów  od grożącego  im jarzm a. A le  
niechże znowu nie m iesza się  do naszych spraw  i 
nie w ystępuje z  radami, o które go nikt nie prosi.

W  M ałej A zji i na Czarnem morza my Je­
dni tylko i Turcy mamy do czyn ien ia ; z re sz tą  ż a ­
dna z m ocarstw  europejskich. A le gd yby Bism ark  
m iał z a  zadanie protegow ać rozw ój M ałej A zji, 
gdyby celem  jego p olityk i było  zabezp ieczen ie wód

UWIEŃCZONA.
[Rosićre.]

Powieźć z  ż y c i a  sp o łeczeń stw o
napisana oryginalnie 

przez
Kazimierza Gregorowicza.

TOM I.

a są okolice Paryża. Można im
na<btó miano prawdziwie odpowiednich ram, do
driwf£° w?paQia*e£? obrazu, będącego po- 
Gdvbv n f  n . )  !8 ' .świata ucywilizowanego. 
bvłnh« « wały twierdzy, to doprawdy trudno 
bałoby oznaczyć: gdzie stolica Francji zaczyna

818 £onczy ; m<>żna bowiem jechać 
wątp ° i któr%kolwiekbądź stronę, a ża­
lach ^ ^ d o m ó w  murowanych, jakim w kra 
pałacy nadanoby niewątpliwie nazwę

*  f*  wałami jednak, na tak  zwanych 
przedmieściach, oko patrzącego może na raz 
ująć obszerniejszą przestrzeń, bo domy nfe sa 
tak ściśnięte szczelnie; mury i bruk nie stano- 

już jedynego widoku, gdyż sklepienie nie- 
Dieskie i w pewnych oddziałach powierzchnia 
wemi z właściwemi jej ozdobami, zbiegają sie 
wspojnre celem wytworzenia krajobrazu.

Kolejne wzgórza i płaszczyzny posługuia 
nadzwyczajnie do urozmaicenia okolic; zwłasz- 

te 4przystr°jone są w szerokie niebieskie
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ludzka jakby współzawodnicząc z pie- 

Przyrody, otoczyła wzniesione z wielkim 
przępychem domy letnie obszernemi ogrodami, 
■rządzonemuz największą starannością.
iazła tok AhpnLg e sztuka ogrodnicza nie zna- 
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średnie m iS tk i . ^ “ y- Jakoteż ludzi
większej części nrJOt! dającyich, otoczone są po
jącemi z daleka, j ^ k b y ^ T e ó S T ^ ^  Wygląda‘ 
cone w najrozmaitszych k ic rn L  t  ™-rozrzu' 
w połączeniu, s k S ?  na n?e * *Cb‘ WJ-eóee 
Wzgórza położonego w pewnej odtogłoścj6 przy- 
Werają postać prawdziwie czarodzie ja^’ daSc 
Wyobrażenie o owej kramie legendowej płynacei 
■dekiem i miodem, tak  wszystko tam jestw spa- 
®*dłę 1 bogate.
. M ieszańcy '-Więc stolicy Francji szczycą..gję

nie tylko iniastem rodzinuem, ale i jego 
PrzedmiaAplsmi Cói więc dziwnego, że Paryż

w każdą niedzielę letnią, jakby rzeka nagle 
wezbrana, wylewa swoją lndaość po wzgórzach 
i płaszczyzuach okolicznych, a jego synowie i 
córy dopiero późnym wieczorem wracają do ro­
dzinnego gniazda.

Kaźden podczas przechadzki zamiejskiej, 
znajduje przedmiot odpowiedni do swojego upodo­
bania. Nietylko poeci i malarze mogą w pysz­
nych krajobrazach szukać natchnienia do swoich 
opracowań, ale i historycy znajdą dawne pomniki 
przemawiające do nich duchem przeszłości. Tu 
i owdzie rozrzucone fabryki i zakłady górnicze 
nęcą ciekawość ludzi fachowych. Szerokie aleje 
wysadzone wspaniałemi drzewami posługują za 
miejsce nader miłej przechadzki, dla ludzi zmę­
czonych siedzącą pracą.

Obszerne murawniki są ziemią obiecaną dla 
dzieci i piastunek, a dla wszystkich świeże po­
wietrze jest prawdziwą manną życiodajną. Nie- 
zapominajmy także o nieszczęśliwych kochan 
kach, niemogących swobodnie widywać się i po­
rozmawiać. W pośród tłumów ludzi, uwaga roz­
rzucona jednocześnie na mnóstwo przedmiotów, 
pomija wiele szczegółów często drobnych, a do­
niosłego znaczenia dla stron interesowanych.

W zwykłą niedzielę letnią, mieszkańcy P a­
ryża odbywają przechadzkę po za miastem, od­
powiednio do swojego położenia geograficznego, 
udając się do tej miejscowości, gdzie przejazd 
od ieh pomieszkania jest najłatwiejszy. Z wy­
jątkiem przeto miejsc uprzywilejowanych, jak 
St. Cloud, Versailles, i t. p., inne miasteczka 
nawiedzane są w sposób mniej więcej jednostajny; 
niema więc nigdzie zbytniego ścisku; pobyt za­
tem nie przedstawia najmniejszego niebezpie­
czeństwa zgubienia się, a powrót żadnego kło­
potu.

Inna rzecz zupełnie, skora która z miejsco­
wości położonych w pobliżu stolicy Francji, za­
powie jakąś uroczystość zwyczajną lub nadzwy­
czajną. Wówczas znaczna część ludności Paryża 
i większa połowa cudzoziemców, spieszy na 
miejsce oznaczone, przybierające w jednej chwili 
postać niezwykłą zupełnie.

Droga bita wiodąca do miejsca uroczystości, 
zasłaną jest powozami rozmaitego kształtu. Pa­
trząc z daleka przybierają one postać jednolitą, 
jakby jakiegoś potworu milowej długości wyrzu­
cającego wszyst.kiemi członkami swemi kłęby 
kurzu w powietrze. Oprócz tego statki parowe i 
pociągi nadzwyczajne kolei żelażnej, co pięć mi­
nut przewożą ciekawych. Nie zbywa tak ie  na 
ochotnikach pieszych, ubocznemi drogami spie­
szących ua ogólne zebranie.
> J Wyobraźmy sobie teraz kilkakroć stoty- 

sięezną ludność, przeniesioną nagle do maTego 
miasteczka.

rzeczy w Polsce odejmnje Rosji tytuł do jakich- że go nie odda, albo — co jest prawdopodobniej 
kolwiek korzyści zwycięztw, odniesionych pod ha- sze — jeżeli pod rozmaitemi pretekstami zwie 
słem zasad, przez tęż samą Rosję na każdym kroku kać będzie z oddaniem ? Oo będzie, jeżeli tak
gwałconych i deptanych. Winien on też zwrócić samo jak z Batumem, zwlekać będzie z ewakua-
baczną uwagę mężów stanu Europy i całej pu- cją Szumli i Warny? Zrazu, przypuśćmy, oświad-
blicznej opinii. Chociaż bez bytu państwowego i czy, że potrzebuje sporo czasu do wywiezienia
bez żadnej zkądkolwiek pomocy, opieramy się wojska, artylerji i amunicji; potem powie, że po- 
zawsze eksterminacji, którą Rosja wobec nas nieważ kongres postanowił, iż Szumią i W arna
za cel sobie wzięła. należeć mają do Bułgarji, przeto ona twierdz j   .  . _ _  „---------

Gdyby cel ten został osiągnięty, europejska tych Moskalom wydać nie może, ale musi cze-1 glii, to wyraźnie oświadczamy, że na zdanie to pi-
równowaga nie mogłaby już być  ̂ przywrócony; kać, zanim się utworzy legalny rzad bułgarski, sać się nie moiemy. Moskwa niema prawa nic zgo*
system militarny zostałby uwiecznionym, a stra- aby jemu wręczyć ich klucze; dalej np. oświad- la iydać (has no claim at all) od Anglii lub od
szne^poutyczne przewroty, wynikające z niczem czy, że Lazowie w Bat,umie stawiają ta^^ner^jm ocarstw^ Wojna, którą ona wypowiedziała Turcji,

by s!ę z  nas do rozpnkn, gdybyśm y byli tak  n a i­
wni i usłuchali rady jego. J e ie l i  k tokolw iek , prze­
m awiając w  im ienin W ielk iej B rytanii, o św iadczył, 
że w alczyć nie będzie z powodu Batumn, popełn ił 
grzech  straszny, który, zw ażyw szy  na sytuację, 
przek szta łcić  się m oże w  zbrodnię, bo oddałby tych  
n ieszczęśliw ych  Ł azów  na pastw ę zem sty  carskiej t 

Co się tyczy  zdania B ism arka, że  koncesje  
M oskw y pow inny być zrów now ażone koncesjam i An-

Ciźba i wrzawa nadzwyczajna. Pomieszcze­
nie nawet tak  znacznej liczby osób byłoby nie 
podobnem; gdyby nie liczni spekulanci na pla­
cach publicznych w miasteczku i poza miastecz­
kiem, otwierający naprędce kawiarnie pod na­
miotami.

W ciągu kilku godzin staje olbrzymie mia­
sto z różaokolorowemi duchami, poruszanemi za 
najmniejszym powiewem wiatru. Gdyby nie roz­
maitość barwy namiotów, i różny strój jego mie­
szkańców, to obraz cały miałby wielkie podo­
bieństwo, do obozu wojskowego urządzonego na 
wielki rozmiar.

Do liczby uroczystości obudzających naj­
większą ciekawość Paryżan należą niezaprze- 
czenie: wyścigi konne, różnorodne wystawy, a 
nareszcie tak nazwane koronacje kwiaciarek 
(Rosiere). O pierwszego i drugiego rodzaju roz­
rywkach niema nic nowego do powiedzenia, bo 
znanemi są przez cały świat. Pomysł angielski 
z wielką łatwością przyjęty został przez wszyst­
kie ludy europejskie, a ponieważ łączy pożytek 
z przyjemnością, nie zbywa przeto nigdy na o 
chotnikach, do przyjęcia udziału w podobnego 
rodzaju rozrywkach.

Koronacja kwiaciarek jest uroczystością mniej 
znaną, nie pozyskała ona jeszcze prawa obywa­
telstwa w święcie europejskim, chociaż nie mo­
żna jej odmówić głębokiego znaczenia moralnego.

Należy bowiem nadmienić, że wyrażenie 
kwiaciarka (Bosiire) użytem jest w znaczenia 
przenośnem. — Nie dotyczę ono bowiem w tym 
razie: ani ogrodniczki, ani osoby robiącej sztu­
czne kwiaty, ale dziewicy, bez względu na ro­
dzaj zajęcia, otrzymującej palmę pierwszeństwa, 
przed innemi jej towarzyszkami, z powodu ży­
cia moralnego, pracowitego, i pełnego poświę­
cenia.

Rada miejska wspólnie z miejscowym pro­
boszczem, wybiera najgodniejszą; później z wiel­
ką uroczystością prowadzaną jest ona do kościo­
ła, tam zdobią jej czoło wieńcem kwiatów, i 
ztąd ma nadane miano Rosióre. — Z fundu­
szów na ten cel przeznaczonych, a pochodzących 
po większej części z zapisów ludzi dobroczyn­
nych i dobrowolnych składek, uzbierany posag 
wręczonym jest bohaterce całej uroczystości, za­
kończonej często obrzędem małżeństwa.

Koronacja więc kwiaciarek, jest czynem wa­
żniejszym, aniżeli wystawy lub wyścigi konne. — 
Bezwątpienia postęp gospodarstwa, poprawa r a ­
sy koni, nie są bez znaczenia; nie można ich 
jednak równać z wielką dźwignią moralną, da­
jącą pewną otuchę biednym panienkom, zniewo­
lonym staczać zaciętą walkę ze światem i smu- 
tuern swojem przeznaczeniem.

Szczęśliwi tego świata, znający jedynie nie

dolę z książek i opowiadania, nie pojmą nigdy 
losu kobiet: bez majątku, bez stosunków, rzuco­
nych w świat samotnie, lub co jeszcze gorsza, 
pod wpływem opieki niemoralnej.

Wynagrodzenie pracy kobiet, z małym wy­
jątkiem, jest wszędzie niedostateczne, skazane 
są one pizeto na ciągły niedostatek, a  często i 
nędzę. — Żyją z dnia na dzień, bez przyszłości, 
baz najmniejszej nadziei poprawy losu, spodzie­
wając się dopiero wtenczas wypoczynku, skoro 
twarze ich kirem śmiertelnym zostaną pokryte. 
Małżeństwo uważane za los dla wielu kobiet, 
nie uśmiecha się do nich, nawet w marzeniu 
sennem. Zniewolone pracować od pierwszego 
brzasku dnia do późnej nocy, nie mają czasu 
pomyśleć o zmianie źtanu. Zresztą kogo mogą 
poślubić, nikogo innego, jak tylko równego sobie 
biedaka. Dwie nędze złączone razem, uczynią 
ciężar żywota jeszcze przykrzejszym. Przychodzą 
choroby, dzieci, rozchód powiększa się, a zaro­
bek ulega stopniowemu zmniejszeniu.

Rozbierzmy te wszystkie okoliczności w su­
mieniu naszem, a dopiero wtenczas potrafimy 
ocenić należycie walkę, jaką kobiety pracujące 
zniewolone są staczać ze światem i same z sobą, 
skoro Opatrzność obdarzyła je twarzą piękną i 
postawą dorodną.

Wśród wszelkiego rodzaju niedostatku, wśród 
pracy bez wytchnienia; nastręcza się im często­
kroć sposobność, zamienienia, nędzy ua zbytki, 
męki codziennego żywota na ustawiczne roz­
rywki. Bez wątpienia niejedna z nich upada w 
starciu tego rodzaju, ale na chwałę rodu ludzkie­
go wyznać należy, że także nie jedna wychodzi 
zwycięzko; nie mając innego puklerza w walce 
tyle niebezpiecznej, prócz wstydu niewieściego i 
poczucia godności osobistej. -

Naród francuski umiejący łatwo ocenić 
wszystko co wielkie i szlachetne, uznał podobne 
kobiety za prawdziwe gwiazdy społeczne, jakim 
należy się cześć i największe uznanie. Chciał on 
więc dać pewną otuchę biednym dziewicom wal­
czącym z niedostatkiem i zepsuciem tegoczesne- 
go świata; chciał im pokazać dotykalnie: że nie 
wszystko dla nich zamknięte; ze nawet wśród 
nąjprzykrzejszych okoliczności, nie należy tracić 
odwagi i wątpić o przyszłości.

Z takich to pobudek, mają miejsce we Fran­
cji uwieńczania najcnotliwszych dziewic.

Cały obrzęd urządzonym jest odpowiednio do 
bujnej wyobraźni narodu.

Zaiste zmiana położenia biednej dziewicy 
jest nagłą, przypominającą,; Rrawię, najbardziej 
fantastyczne opowiadania tysiąca i jednej nocy.

Nieszczęśliwa pracownica, będąca po wię­
kszej części włsicicielką jednej sukienki i to ł a ­

tanej; doznająca zazwyczaj :>d ludzi obojętności 
lub lekceważenia; pozbawiona środków zaspoko­
jenia najpierwszych potrzeb: naraz przybraną 
jest w pyszny strój godowy, zajmuje pierwsze 
miejsce w uroczystości narodowej, spostrzega wy­
stępujących na jej cześć dostojników miejscowych 
w paradnych strojach; słyszy tłumy ludu bijące 
jej oklaski i wymieniające z uwielbieniem na­
zwisko przez nią noszone; co większa, straż 
zbrojna prezentuje przed nią broń; gdyż ona jest 
czemś większem niż najznakomitsze dygnitarki, 
bo jest przedstawicielką wyt waląj i nieugiętej 
cnoty. Nie dosyć na tem, bo doręczony posag 
często znaczny, zapewnia jej przyszłość, a gro­
no zalotników prosi z uszanowaniem o jej rękę; 
o rękę tej, której niedawno robiono same ubliża­
jące przedstawienia.

Zaiste obraz godny wróżki, prostem skinie­
niem laseczki czyniącej w położeniu osób naj­
większe zmiany.

Mieszkańcy więc Paryża, zbierają się licz­
niej w chwili uwieńczania cnotliwych dziewic, 
aniżeli podczas innych uroczystości. Każden chce 
dać dowód uzuauia prawdziwej bohaterce, sta­
czającej często długie lata  w zaciszu domowem 
zwycięzki bój ze złowrożbnemi okolicznościami 
zanim stawiona na świeczniku chwały, może 
swobodnie odetchnąć w bezpiecznej przystani.

Wybór jednak przyszłej „Uwieńczonej*, jak 
wszystko na świecie, ulega wielu różnorodnym 
wpływom, nie zawsze opartym na bezwarunko­
wej sprawiedliwości. Prócz tego współnbieganie 
jest wielkie, bo nie brakuje we Francji cnotli­
wych dziewic, tak że oddanie pierwszeństwa j e ­
d n e j ,  napotyka nieraz wiele trudności. Cieka­
wość więc ogólna jest nadzwyczajnie poruszona, 
skoro w znaczniejszych miasteczkach, leżących 
w pobliżu Paryża, nadchodzi doroczna epoka u- 
rsądzenia odpowiedniego obchodu. Członkowie Ra­
dy miejskiej i proboszcz miejscowy, suszą mózg 
przed wydaniem ostatecznego postanowienia, wie­
dząc bardzo dobrze, że opinia publiczna skarci 
ich surowo za zrobienie niewłaściwego wyboru.

W roku 1875 uwaga ogólna w tej mierze
zwróconą była ku miasteczku E    położonem
tylko od Paryża o godzinę drogi koleją żelazną. 
Było wieln ochotników, wybierających się na za­
powiedzianą uroczystość, a tem samem dopytu­
jących się skwapliwie: która z panienek otrzy­
ma palmę pierwszeństwa? Długi czas ciekawość 
powszechna nie była zaspokojoną. Członkowie 
Rady miejskiej znaleźli się w większym kłopocie 
niż kiedykolwiek, mając przed wyborem rr-zstrzy- 
'guąć pytanie ogólniejszego znaczenia, mianowi­
cie: czy pauienka wyższego ukształcenia i sta­
rannego wychowania, zniewolona tylko nieszczę­
śliwym zbiegem okoliczności do pracy ręcznej,



zo sta ła  potępiona przez ca łą  E u ro p ę ; pokój, który  
zaw arła , zo sta ł podarty. J eże li w ięc może ona cze ­
gok o lw iek  domagać się, to chyba ty lko  tego, aby 
aby odtąd chrześcianle tureccy m ieli lepszy rząd. 
Owoż w Batnm ie niema zg o ła  chrześcian. J e s t  to 
m iasto tak  sam o niezdobyte przez  M oskali, ja k  np. 
K onstantynopol i przeto tak  samo jak  i ta sto lica , 
bezw zględnie na leży  do P orty . J eże li w ięc Mo­
skw a odw aży się je  zdobyw ać, to rozpocznie się  
now a wojna, w której T nrcja n i e  b ę d z i e  j n ż  
s a m a  j e d n a  w a l c z y ł a l  N iech to w szystk o  
słu ży  za  odpowiedź ks. B ism arkow i; niech on w ie
0 tern, że n ie potrzebuje nam rad udzielać, bo my 
się lepiej rozum iem y na naszych in teresach w  A zji, 
niż on na sw oich w E u ro p ie ; niech on w ie w r e sz ­
cie, że  je że li k ongres odda Batnm M oskw ie, to p e ł­
nom ocników angielsk ich  spotka ogólne potęp ien ie  
kraju".

Kongres oddał Batnm Moskwie, ale potę­
pienie może nie spotkać pełnomocników angiel­
skich, jeżeli oświadczą, iż zawiódłszy się na 
Anstrji, nie mogli obronić Batumu na kongresie,
1 jeżeli przytem dadzą do zrozumienia, że za­
warłszy przymierze odporne z Turcją, bronić go 
będą, jeżeli Turcja nie zechce poddać się uchwale 
kongresu. Słowem, kongres się zamknął, a ileż 
spraw pozostawił niewykończonych i niezała- 
twionych! Potrąciliśmy tylko o jedną, a takich, 
jak ta, jest mnóstwo innych, i wszystkie one 
razem budzą w nas przekonanie, że jeżeli pokój 
istnieje już na papierowym dokumencie berliń­
skim, to jednak wcale nie istnieje jeszcze w sy­
tuacji mocarstw europejskich, czego najlepszym 
dowodem, że żadne się nie rozzbraja.

Prmdbltt donosi z Berlina, że między Au- 
strją a Serbią ułożony został zarys trak tatu  han­
dlowego i kolejowego i d. 8. bm. w Berlinie 
przez pp. Andrassego i Risticza podpisany. „Han­
del austrjacki — dodaje Frmdbltt — ogromnie 
upadł w Serbii, towar austrjacki został przez 
inne towary wyrugowany; przytem częste a do­
wolne bywały w Serbii zmiany taryfy cłowej, a 
zawsze ze szkodą Austijaków; i wreszcie tru­
dno bywało Austrjakom wyegzekwować należy-’ 
tości swoje w Serbii, itp. Nowy zarys trak tato ­
wy ma tym wszystkim niedogodnościom zapo- 
biedz. Co do kolei, zarys podał taką podstawę, 
że przynajmniej węgierskie koleje wejdą w s ty - ; 
czność z tureckiemi, co też i dla Przedlitawii : 
jest wielce doniosłem, bo ntworzy się nareszcie’ 
owa linia komunikacyjna, wielce ważna dla za­
bezpieczenia naszych interesów handlowych n? 
półwyspie Bałkańskim."

Zakończenie tego doniesienia wygląda bar­
dzo a bardzo na wielką fintę ze strony p. An­
drassego . Oporu u centralistów i w ogóle a Przed­
litawii co do swojej polityki nie obawiał się 
nigdy i nie obawia przyszły książę — ale inna 
sprawa z Madiarami. Już wykazywaliśmy, że co 
do przyszłej styczności kolejowej z Turcją za­
chodzi zacięta rywalizacja pomiędzy Przediitawią 
a Węgrami. Przedlitawcy domagają się, aby od 
Wiednia na Novi (na granicy bośniackiej, gdzie 
jaż  Tnrcy zbudowali kawałek kolei do Banialuki) 
szła kolej, któraby w Mitrowicy zetknęła się z 
istniejącą koleją do Saloniki, a więc do morza 
Egejskiego. W ęgry zaś obawiają się z takiego 
kierunku wielkich szkód dla siebie, i żądają, aby 
kolej owa nie pomijała Pesztu, a zatem aby od 
Zemunia weszła na terytoijum serbskie, i przez 
Serbię idąc, złaczyła się z turecką w Mitrowicy. 
Kierunek na Novi byłby krótszy, tańszy i le­
żałby w obrębie Bośnii i Hercegowiny, a zatem 
w obrębie Austro-Węgier, żądany zaś przez Wę­
grów kierunek byłby dłuższy, droższy i w znacz­
nej części spoczywał w ręku Serbów. Mimo to 
jednak Audrassy podobno owym zarysem trakto-a— — — — — — — — ^ i
ma prawo stawać w szeregu współzawodniczą­
cych o wieniec cnoty?

Przeciwnicy tego zdania utrzymywali, że ko­
bieta ukształcona powinna znaleźć sama w so­
bie pobudki wystarczające, do utrzymania jej na 
właściwej drodze postępowania; że nagroda może 
być przyznaną jedynie panience bez wyższej na­
uki, a tem samem pozbawionej najważniejszej 
dźwigni moralnej.

Rozumowanie powyższe nie trafiało jednak 
do przekonania pewnej liczby członków Rady ’ 
miejskiej. Zasady do usprawiedliwienia przeci­
wnego zdania czerpali oni z ducha samej insty­
tucji, nakazującej przyznać pierwszeństwo naj­
cnotliwszej dziewicy, czyli umiejącej znieść naj­
większe przeciwności; szukającej zarobku jedy­
nie w pracy godziwej, odpierającej zwycięzko naj­
bardziej ponętne pokusy, w ostatku dającej do­
wody szczerego poświęcenia dla drugich. Wszy­
stkie te warunki połączone były w dwudziesto­
letniej panience, Eugenii Law al; odmówienie jej 
przeto wieńca cnoty pod pozorem odebranej przez 
nią nauki i starannego wychowania, byłoby naj­
większą niesprawiedliwością.

Narady powyżsse prowadzone były tąjeiniue. 
Wypadkowym jednak sposobem powziąwszy wia­
domość o takowych, nabraliśmy najszczerszego 
współczucia dla biednej, zacnej i pięknej panien­
ki, o której tak  wiele mówiono, bez najmniejszej 
o tem z jej strony wiadomości.

Dalszy bieg wypadków rozwijający się nie­
omal przed naszemi oczami, z postępem czasu 
doszedł do rozmiarów prawdziwego dramatu. Ró­
żnego rodzaju namiętności podniecone silnie, 
starły się z sobą zacięcie, wywołując następstwa 
nieprzewidziane zupełnie

W zwykłym i drobnym na pozót obrazie, u- 
wydatnione zostały rozmaite strony społeczeń­
stwa francuskiego. Nadto jeden z naszych roda­
ków, zamięszanym został do całej sprawy, wy­
wierając niepośledni wpływ na ostateczne roz­
wiązanie.

Ze względów więc powyższych zamierzyliś­
my całe zdarzenie podać do wiadomości czytel­
ników polskich.

Początkowo jako zwykły biograf badaliśmy 
przeszłość panny Eugenii L aw a l; później już 
tylko jako kronikarz, notowaliśmy ważniejsze 
wypadki.

Wytworzoną tym sposobem całość, ogłasza­
jąc drukiem, radzibyśmy bardzo: aby dwie głó­
wne myśli naszego opracowania, trafiły do prze­
konania czytelników :

1) Że społeczeństwo zachodnie nie zostaje 
wcale w upadku moralnym; jak  to głoszą nie • 
którzy, patrząc na przedmiot nadzwyczaj po­
wierzchownie :

2) Że uwieńczanie dziewic cnotliwych jest 
okolicznością bez porównania ważniejszą, aniżeli 
krój sukni i kapeluszy. Obrzęd jednak tej do­
niosłości, nie przekroczył obrębów F ran c ji; mo­
dy jej zaś są wszechwładne, we wszystkich pię­
ciu częściach kuli ziemskiej. (C. d. n.)

yym, z Serbią zawartym, ubiegł Przedlitawię 
i rozstrzygnął rzecz na korzyść Węgier.

Uała siła okkupacyjna ma według Pester 
Lloyda wynosić tylko 44.000 od Pogranicza a 
16.000 od Dalmacji.

Wojskowość pragska dała d. 10. wieczór 
pożegnalny na cześć Filipowicza. W odpowiedzi 
swojej na toast miał oświadczyć przyszły wiel­
korządca Bośnii i Hercegowiny, że gdyby na­
potkał opór zbrojny, walczyć będzie do ostate­
czności, że jednak niebezpieczniejszym będzie po­
dobno opór bierny. Cywilnym adlatusem jego ma 
zostać podobno p. Rottky, który był sekretarzem 
prezydjalnym byłego komenderującego i namiest­
nika Czech, jen. Kollera. Piękna perspektywa!

Według Nowtj Preaey, kiedy d. 4. austrja­
cki konsul jeneralny w Serajewie doniósł jene- 
ralnemu gubernatorowi Bośnii, że Austrja na 
zlecenie kongresu zajmie ten kraj, powstał rozruch 
mięuzy ludnością wszelkich wyznań, który się 
skończył wysłaniem telegramu do kongresu, z za- 
klinaniami, aby zaniechano okkupacji przez ob­
cych, gdyż tak chrześcianie jak muzułmanie 
zbrojny opór stawić będą, i z zapewnieniem, że 
Ind bośniacki natomiast z radością przyjąłby ze­
słanie komisji reformowej.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
R zym  d. 7. lipca.

(W . K.) Izba się już rozwiązała ipso facto 
dnia wczorajszego, albowiem obyczajem tutejszym 
posłowie uchwalili pod koniec z niezmiernym 
pospiechem rozliczne projekta, nie roztrząsając 
ich prawie, a wreszcie zaczęli się rozjeżdżać, 
tak iż wczoraj zgromadzenie nie znajdowało się 
już w liczbie prawem przepisanej do głosowania. 
Może więc będzie tylko jeszcze parę posiedzeń 
pro forma. Ministerstwo jednak przeprowadziło 
wszystkie projekta przedłożone przez siebie Izbie 
i otrzymało ich uchwałę znaczną większością. 
Przed dwoma dniami zaś kilku deputowanych 
zainterpelowało je w przedmiocie kongresu ber­
lińskiego, który coraz większe niezadowolenie i 
oburzenie wzbudza na całym półwyspie, a jeden 
z nich, jenerał garibaldowski Ayezzana, zapytał, 
ja1"? jest postawa rządu włoskiego wobec przy- 
swct inia sobie Bośnii i Hercegowiny przez Au- 
strję, i czy rząd ten pomyślał o należytem spro­
stowaniu północnych granic Włoch tytułem wy- 
u rodzenia. P. Cairoli prezes Rady ministrów 

sprawujący i n t e r i m  mininsterstwo spraw za ­
granicznych w niebytności p. Cortego, odpowie­
dzieć nie mógł zaraz na tę interpelację, bo go 
niebyło w Izbie i chory jest silnie. Jednak wczo­
raj odpowiedział przez Zanardellego, ministra 
spraw wewnętrznych, iż żadnej interpelacji przy­
jąć w tej materji nie może, gdyż wszelka rozpra­
wa staje się niepodobieństwem w rzeczach, w 
których pełnomocnicy włoscy zobowiązali się do 
głębokiej tajemnicy. Jest tylko w stanie za­
pewnić uroczyście Izbę, że polityka włoska mj, 
zawsze za główną podstawę zasadę narodowości. 
Interpelanci poprzestać tedy musieli na tym ogól­
niku, i zapewne nie dowiedzą się więcej wprost 
od gabinetu, bo nawet z i e l o n a  k s i ę g a  zapo 
wiedziana przez p. Cortego przed wyjazdem do 
Berlina, nie ukazała się dotąd. Drukuje się po­
dobno jeszcze, a w rzeczy samej rząd zwleka jej 
ogłoszenie, aby się nienarazić na nicowanie swo­
jej polityki przez parlament.

Tymczasem wzmaga się codziennie nieuzna- 
nie i żal całego niemal kraju do hr. Cortego, 
któremu zarzucają powszechnie nieudolność, śla- 
mazaraość, bierność, pominięcie rzetelnych inte­
resów swej ojczyzny i uniżone czapkowanie przed

Szkice Stambulskie.
przez

Jana Grzeg..........
II.

O braz z nad Bosforu.
(C iąg dalszy).

(Kłopoty z tłumokami i lepiej nie mieć żadnego. — 
Tryumfalny wjazd na Perę. — Pierwszy kieł 

turecki.)
Przyjeżdżałem dwa razy do Konstantynopola: 

raz od Czarnego morza, dragi raz od Marmora; 
raz w piękny, pogodny dzień letni, dragi raz — 
w słotny, nieznośny — zimowy. Nie wiem więc 
doprawdy od którego zacząć i którego wraże­
niami podzielić się z moimi łaskawymi czytelni­
kami i nadobnemi czytelniczkami: i jeden i drugi 
pozostały zarówno w pamięci, chociaż z wraże­
niami diametralnie sprzecznemi. W tym prawdzi­
wym ambarasie może by o oba zapomnieć, zda­
jąc wybór na łaskę trafu. Tak najlepiej. Bo 
zresztą i ezasu nie m a: parowiec nakrzyczawszy 
się i wygwizdawszy się ze swym kapitanem do 
syta, potrąciwszy parę barek rybackich, a zrę­
cznie ominąwszy małą kanonierkę wojenną, z 
wielkim tryumfem stanął na przeciw Wieży Ga- 
łackiej, westchnął raz jeszcze, — i zarzucił ko­
twicę. Pasażerów wezwaną, do wysiadania na 
ląd, mimo głośnego protestu wielu z nich, którzy 
uderzeni widokiem olbrzymiego miasta pragnęli 
dłużej mu się przypatrzyć z dalszej perspektywy. 
Ale rada trudna, bo godzina śniadania zbliżała 
się a kucharz nie miał najmniejszej ochoty czę­
stować raz jeszcze gości wówczas, gdy ci mogli 
już oddzielnym rachunkiem zaspokoić tę potrzebę 
w mieście. Pod pozorem więc konieczności wy­
ładowywania towarów poproszono do wsiadania 
na barki lab kaiki, mające odwieźć na ląd.

Zbyteczna prośba. Dość było tylko raz 
spojrzeć z wysokości górnego pokłada na ten 
kawałek zwierciadła morza, który przylegał do 
naszego statku, aby powziąć przekonanie, że się 
wcale nie będzie panem ani swojej, ani czyjej 
bądźkolwiek innej woli, okrom właścicieli i wio­
ślarzy kaików, a raczej tych, którzy im rozka­
zywali — ajentów hotelowych.

Źle się wyraziłem, nazwawszy ów kawałek 
morza źwierciadłem. Wątpię, czyby w nim mógł 
znaleźć miejsce do przejrzenia się bodaj jeden 
z guliwerowŁ;kich liliputów; do tyła cała prze­
strzeń zajęta była przez łodzie i kaiki najro­
zmaitszych rozmiarów i kształtów. Jak  kruki 
zdała krążące nad mającym upaść łupem, tak 
one krążyły już w porcie zdała czekając na doj­
rzany i zbliżający się parowiec. Zaledwo ten się 
zatrzymał i jeszcze nie zdążył zarzucić kotwicy, 
a już setki ich ścisnęły go do koła kilkorakim 
ruchomym obręczem, cisnąc się wzajemnie i 
prześcigając. Wkrótce jak żołi erze na wały 
zdobywanej fortecy, indywidua kaikowe z natę­
żeniem, odwagą i niezwykłym impetem wdzierać 
się poczęły na pokład, mimo że ścian jeszcze 
nie rozwarto i drabin nie spuszczono. Ale co im 
po haśle i drabinach 1 Hasłem była żctdza zaro­
bienia kilku, kilkunastu piastrów, a drabina wła­
sne ręce i nogi lub plecy i karki towarzyszy. 
Szturm był prawdziwie bohaterski i ściany okrę-

Bismarkiem, Gcrczakowem, Andrassym i Beacons- 
fieldem, bez iskierki mocy charakteru, cywilnej 
odwagi i przejęcia się ważnością roli przedsta­
wiciela zjednoczonej Italii. Zabór Bośnii i Her­
cegowiny gnieva do najwyższego stopnia cały 
włoski naród i może się stać powodem rozli­
cznych starć, Vłosi nie przypuszczają, aby rząd 
zezwolił na teL zabór, nie żądając zań w za­
mian od Anstrji sprostowania granic półwyspu, 
to jest przywrócenia Włochom naturalnej ich 
granicy od czasów Augusta, Alp Juliuszowych. 
Posłowie związmi z przeszłym gabinetem, z pp. 
Depretisem i Gispim, wydali obecnemu gabine­
towi wojnę nierównie ostrzejszą niż ta, którą z 
nim toczy zwykła urzędowa opozycja, to jest 
prawica, która owszem przez hr. Cortego z du­
szą i ciałem do niej należącego, rządzi całkowi­
cie zagraniczną polityką gabinetu. Otóż posłowie 
ci z większości parlamentarnej, to jest z lewicy 
i środka, i równie jak ich liczni przyjaciele, 
przypominają, że kiedy wiadomość zamierzonegc 
przyłączenia Bośnii i Hercegowiny do Anstrji 
pc raz pierwszy udzielona została wiarogodni 
gabinetowi p. Depretisa, ten oświadczył tak księ­
cia Bismarkowi jako i hr. Beaconsfieldowi, iż 
przystać na to fcadną miarą nie może bez wy­
nagrodzeń terytsrjalnych. Na to obaj mężowie 
stanu mieli odpowiedzieć, iż opór ten i wymaga­
nia znajdują nader słusznemi, ale że skoro Wło­
chom chodzi o wynagrodzenia terytorjalne, nikt 
im przecież nie przeszkadza anektować sobie 
Albanii jednak gabinet włoski odpowiedział, że 
nie upomina się bynajmniej o Albanię ani o ża­
dną inną część państwa tureckiego, gdyż Wło­
chy brzydzą się głęboko podbojem i nabytkami 
cudzej ziemi; powstawszy z zasady narodowości 
rządzą się nią, starają się aby była uszanowana 
i zastosowana wszędzie, i przeto same szanować 
ją muszą i nie zasługiwać sobie na zarzut, że 
ludności jakiegokolwiek innego szczepu ciemię­
żone są przez włoskie panowanie. Więc dlatego 
właśnie chodzi im nie o cudze terytorja, ale o 
włoskie, a mianowicie o sprostowanie północno- 
wschodnich granic półwyspu. Wtedy ks. Bismark 
i hr. Beaconsfleld mieli znowu odpowiedzieć: „Bar­
dzo to dobrze, ale i Albanii odrzucać nie nale­
ży; na miejsca waszem wzięlibyśmy ją jako rę ­
kojmię i zakład, — tymczasowo."

Kiedy epizod ten wcale ciekawy i rzucający 
światło nietylko na sumienność powszechnie zna­
ną księcia kanclerza praskiego, ale i na zasady 
naczelnika angielskiego gabinetu, wyszedł na 
jaw, organa nowego ministerstwa, a mianowicie 
il Diritto, który jest teraz półurzędowym rzeczni­
kiem p. Cairolego i jego towarzyszy, zawołały, 
że to bajka wymyślona na to, aby hr. Cortego 
zdyskredytować, dowodząc, że przesadza w „bezin­
teresowności" i dobrowolnie się wyrzeka tego, co 
ma niejako w ręce kładą. Ale la Riforma, któ­
ra jest dzisiaj organem p. Crispiego i p. Depre­
tisa, odpowiedziała, że nie dziw, iż teraźniejszy 
gabinet zaprzecza na chybi trafi wszystkiemu, o 
czem nie wie, skoro tenże gabinet, obejmując 
władzę, żadnych a żadnych wiadomości o poli­
tyce zagranicznej nie zasięgał u swoich poprze­
dników, tak jak to ma miejsce wszędzie, gdzie 
tylko jedni urzędnicy następują po drugich, jak 
to zawsze we Włoszech bywało aż do p. Cairo­
lego, który wraz ze swymi towarzyszami tem się 
tylko odznaczyli, że natychmiast i bezwarunko­
wo we wszystkich gałęziach administracji obró­
cili się plecyma do swoich poprzedników, nie py­
tając ich o nic, nie wymawiając do nich jednego 
słówka. Gdyby to jednak choć w polityce zagra­
nicznej, gdzie porozumienie się jest niezbędnem, 
nastąpiło było, gabinjtt p. Cairolego i jego organ 
wiedziałyby, iż w rżeczy samej zwyż rtotnienioaa 
wymiana zdań miała miejsce między gabinetem 
p. Depretisa a naczelnikami rządów Niemiec i 
Anglii.

tu mimo, że opancerzone żelazem aż jęczały od 
pocisków tych gałackich tytanów; podłużną 
ścianę barki zdołano podsunąć pod samą ścianę 
okrętu, wygodnie tak i bezpiecznie; zarzucono 
na wystający blok okrętowy przygotowaną ku 
tema linę, do tej w pogotowiu będącą drabinkę 
sznurową i poczęto wdrapywać się na wierzch. 
Stojące w pobliżu łódki przylgnęły do barki, aby 
wkroczyć do niej i skorzystać z zajętego jaz s ta ­
nowiska; do łódki przylgnęły drugie, za temi 
znów inne i t. d. i cały szereg stojących mu- 
szkułatów ruszył po tych ruchomych pomostach 
kn owej nęcącej drabince. Napróżno właściciel 
jej energicznemi boksami w prawo i w lewo 
protestował przeciw tema najazdowi; czepiano 
się jego rąk, nóg, sukni, pochwycono drabinkę, 
która pod natężeniem kilkunastu par rąk wy­
trzymać nie mogła, pękła, dając w ten sposób 
nowe pole popisu dla pracy Syzyfowej.

Tuż obok draga barka, nie mając już czasu 
podobną tamtej wykonać ewolucję, zadowolniła 
się uderzeniem nosa-sterowego w pancerz okrę­
tu , a właściciel uchwyciwszy olbrzymi bosak 
zahaczył go o łańcuch kotwicy okrętowej i sta­
nąwszy w postawie wyzywającej czekał czy, 
swych towarzyszy, czy stosownej chwili do dal-! 
szej operacji. Ale biada temu kto czeka: dzie­
siątki lekkich jak piórko kaików podpłynęły 
zbliska, a jeden ze szczęśliwszych wśliznął sią 
wązkim przodem pomiędzy dwie barki, rzucił 
wiosło w poprzek, jeden koniec swojej liny m)c- 
dał wspólnikowi a drugi uwiązawszy do własnego 
pasa, począł jak kot zręcznie wdrapywać się po 
pancerzowych łuskach parowca.

Inni z innych stron poszli za tym samym 
przykładem i wkrótce wszystkie ściany zewnę­
trzne statku okrywać się jęły dziesiątkami lu­
dzi w najrozmaitszych postawach i najforsowniej- 
szych ruchach. Siła, zręczność i szybkość zape 
wniały powodzenie, a niejeden z nich dostał się 
tam przemocą za cenę może złamanego żebra, 
lub co najmniej urwanej rywalowi poły. Przy­
patrującemu się spokojnie zdała cały ten ruch 
mógł się wydawać obrazem olbrzymiego mrowi­
ska, gdyby nie dolatujące krzyki, wrzaski i zło­
rzeczenia, które przypominały natrętnie, że to 
są inne istoty, ożywioue instynktami walki dar­
winowskiej.

Nareszcie na rozkaz kapitana otwarto z oba 
stron ściany i puszczono umocowane do bloków 
drabiny. W  oka mgnienia wszystkie pokłady 
okryły się całym tym różnojęzycznym tłumem 
przybyszy i zalane zostały powodzią ich gwar­
nej i hałaśliwej mowy. Dotychczas słyszany głos 
ich jak brzęk pszczół zamienił się teraz w wiel 
ki chaos okrzyków, ale ostatecznie twierdza zo­
stała zdobytą i nastąpił rozrachunek z załogą. 
Jak  owce skazane na ofiarę, czekaliśmy nasze­
go losu, wtargnięciem tem i zgiełkiem pozba­
wieni wolności rozrządzania sobą. Dragoman z 
hotelu angielskiego zachwala po angielsku swój 
hotel, kolega jego nie zadawalnia się tem, lecz 
wyjmuje kartę anonsową z hotelu „de Bysance" 
i po francuska powiada, że tam nie ma wyłą­
czności angielskiej, a obsługa we wszystkich mo­
wach; rywal ich z hotelu „Peszt" chcąc dać do 
poznania, że i u uiego to samo, zaczyna wychwa­
lać taniość swego hotelu do  włoska, a następnie 
po niemiecka. Niewiadomo w którą stronę się

Objawienia te Rifbrmy wielkie sprawiły 
wrażenie we Włoszech całych, i powiększyły je­
szcze niechęć i gorzkie zarzuty, powszechnie 
czynione hr. Cortema. Liczne bardzo stronnictwo, 
to właśnie, którego la Riforma jest wyrazem, 
powiada, że pełnomocnik włoski powinien był 
chwycić p. Bismarka i hr. Beaconsfielda za słów­
ka, i zażądać Albanii jako rękojmi i tymczaso­
wego zadatku innych nabytków, skoro wszystkie 
stronnictwa we Włoszech zgadzają się na to, że 
cudzych ziem i obcych ludności nie należy nigdy 
przyłączać do wolnej ojczyzny włoskiej. Jedna­
kowoż rzecznicy minionego gabinetu, a nade 
wszystko wędrującego jego ministra p. Crispiego, 
powinni byli być szczerymi i wyznać, iż po o 
wych pięknych propozycjach względem Albanii 
uczynionych Włochom, książę kanclerz zmienił 
raptownie ton, i sam zaczął doradzać „bezinte­
resowności" na wzór Niemiec, niemających ża­
dnych niby osobistych widoków w sprawie wscho 
dniej, a co się tyczy Anglii, to ta  po różnych 
propozycjach austrjackiego nadbrzeża Adrjatyku, 
uczynionych Włochom w samych początkach o 
becnego podniesienia sprawy wschodniej, zmieni 
ła takoż nagle front, i w grudnia upłynionego 
roka zawarła z Austrją morską ugodę przeciwko 
wszelkiemu ewentualnemu rozszerzeniu włoskich 
granic.

Jakkolwiekbądź, to zawsze uwielbiać nale­
ży w mężach stanu włoskich bez wyjątku stron­
nictwa, iż okazują się sumienniejszymi od całej 
dyplomacji europejskiej, nie chcą przyjmować na 
własność żadnych ziem, które nie są ściśle wło 
skiemi; ale być bardzo może, iż hr. Corti za­
sługuje na zarzuty swoich rodaków co do postę­
powania swego na kongresie, jeżeli' w rzeczy sa­
mej nie umiał się porozumieć z hr. Andrassym i 
przeszkodzić porozumieniu się oddzielnemu mię­
dzy Anglią a Austrja, lab przynajmniej odrobić 
w ezęśei poprzednie układy. Mógł był przecież 
zażądać otwarcie sprostowania włoskich granic 
w zamian za zaczepno odporne przymierze prze­
ciw Moskwie, nie oglądając się tak bardzo na 
księcia kanclerza. Natomiast jednak wszystko 
przyjmował, na wszystko się pisał, a chociaż 
Włochy, jako główny na kongresie przedstawi­
ciel zasady narodowości, zabrały głos za Bessa- 
rabią i całością Rumunii, równie jak za przy 
puszczeniem Grecji do kongresu, to przecież w 
końcu, jak się pokazuje, przystają na wszystko, 
uchwalają najbrudniejsze i najdziksze targi i fry- 
marczenie ludnościami i terrytorjami, jednem 
słowem kalają się wszystkiemi brudy, jakiemi 
kongres berliński zmazał się już zawczasu wobec 
dziejów, uwalawszy się cynicznie w błoto tak 
jak żadne przed nim zgromadzenie nie śmiał i 
się jeszcze nigdy osmolić. Uczciwemu człowieko­
wi, wezwanemu do podobnej narady i ugody, 
zostaje zawsz° droga odwrotu, te iest droga pro­
testu i cofnięcia się, osobliwie kiedy wywiesił 
chorągiew „bezinteresowności", i dla żadnych o- 
sobistych korzyści ani widoków nie potrzebuje 
się stawać ich wspólnikiem.

Otóż p. Corti mógł przynajmniej śmiałym 
protestem i cofnięciem się ecalić honor młodego 
swego państwa. Ale, jak się pokazuje, wszyst­
kim członkom kongresu chodzi nie o sprawiedli­
wość, ale przedewszystkiem i jedynie o pokój, 
chociażby ze sprawiedliwością nic wspólnego nie- 
mający, a nawet nie o pokój sam, lacz o spo­
rządzenie instrumentu wrzekomego pokoju, o grze­
czne rozjechanie się z Radziwiłłowskiego pa­
łacu, nie poczubiwszy się między sobą. Widocz­
nym jest terroryzm pruskiego kanclerza, ’ :tóry 
tam się piętrzy jak marjemburgska wieża i 
straszy zdrobniałych dzisiejszych dyplomatów jak 
upiór średniowiecznego" komtura. Zaiste, nikt 
jeszcze takiej małoduszności i sromoty nie wi­
dział, jak ta, jaką Europa wyprawia obecnie,.... 
równie ciekawe jak ckliwe widowisko.

zaecydować; niedecyzja ta  ośmiela niecierpliwych 
dragomanów, którzy jednocześnie podwajają swój 
atak, a że każdy stara się przekrzyczeć resztę, 
powstaje kłótnia najpierw po turecka a następ­
nie po grecka. Wszystko to się odbywa z szyb­
kością niewysłowioną na kilkunastu naraz punk­
tach ze wszystkimi pasażerami, w skutek czego 
powstaje krzyk i zamęt nie do opisania.

Drogomani i ajenci drugo i trzeciorzędnych 
iiotelów korzystają z tego- i mowa wydaje im się 
zbyteczna. Do czynów więc I Wygolony starannie 
młody Francuz gładząc napoleonkę, patrzy przez 
pinee-nez na miasto. Nadbiega jakiś ajent z ga- 
łackiej „Korony węgierskiej" i wziąwszy po pod 
ramię, ciągnie za sobą; widząc to ajent „pod 
Majtkiem" chwyta za drugą rękę i ciągnie w 
swoją stronę; rozkrzyżowany Francuz wyczerpu­
je cały słowni przekleństw, gubi lornetkę z no­
sa, chce ją  podnieść — niepodobna; rozpoczynają 
się zapasy i szamotania, zwiększone udziałem 
innych ajentów.

Nieopodal s ta ł garson z wioślarzem upatru­
jąc łatwej zdobyczy -. nie dłngo czekano, bo taż 
nod rękę nawinęła się rodzina angielska składa­
jąca się z ojca, matki i dorosłej córki. Garson 
skinął ńa wioślarza i nie mówiąc ani słowa po­
chwycili na ręce pannę i niosą ku drabince na 
dół. Napróżno matka rozdzierającym uszy lamen­
tem wtórzy piskowi córki, napróżno ojciec ener­
gicznie znaczy parasolem protest na plecach wio­
ślarza, — ruchftma lektyka posuwa się coraz da­
lej i znika z oczu.

J a  kazawszy wydobyć ze skrzyń dolnego 
pokładu tłumoki moje, skinąłem na ajenta hote­
lu Peszteńskiego, aby je odtransportował na 
swój kaik. Ten zaledwo miał czas ująć w rękę 
torbę podróżną, gdy dwaj Grecy pochwycili szyb­
ko dwa pozostałe tłumoki i mimo nawoływań 
spieszą ku schodom. Widzę zdała jak jeden tłu- 
mok zostaje z wysokości rzuconym do jakiejś 
barki, a diugi do kaikn :

— Przecież do trzech naraz hotelów zaje­
chać niepodobna, — rzekę do mego peszteń­
skiego d ogomana, wskazując na los tłumoków

— Non fa  niente —  odpowiada mi na to : 
„ Z ajed zie  pan do nas, a ja wiem zk ąd  tamci,
iożna więc będzie później rzeczy odebrać. Na 

każdy jednak sposób spieszmy, aby ich mieć na 
oku i razem z nimi przybić do brzegu.

Spieszmy, spieszmy — dobrze to mówić, 
ale gdzież nasz doktor, nie chciałbym go opu­
ścić, bośmy się umówili razem w jednym hotelu 
stanąć.

A tymczasem doktor, którego państwo już 
znacie z naszej wspólnej' podróży do Warny, w 
większym jeszcze odemnie ocknął się kłopocie. 
Szukam go, wołam... nareszcie znajduję.

— Chodź doktorze, musimy się spieszyć! — 
i w mniemania, że idzie za mną, postępuję na­
przód, lecz po chwilce czuję, że ktoś mocno cią­
gnie mię za piłę płaszcza; odwracam się — do­
ktor wskazując na dwóch rosłych drabantów sto­
jących obok niego, woła głosem litości i oburze­
nia naraz :

— Ależ tłumok, tłumok panie!
Spojrzałem i widzę jak drahanci mocują się

z sobą, trzymając nad swemi głowami tłumok, 
który każdy z nich usiłuje przeciągnąć ua swo­
ją  stronę.

Ma się więc rozumieć, że na takiem zebra­
niu głos Polski usłuchanym i uwzględnionym być 
nie może; ale w każdym razie przyniesie on 
znaczne skutki w opinii europejskiej, gdyż 
wszystkie memorjały nasze i podania do kon­
gresu zgadzają się co do celu, i żądają mniej 
lub więcej dobitnie, mniej lub więcej wyraźnie, 
jednej rzeczy, kontroli Europy nad obchodzeniem 
się Moskwy z polskim narodem, a jako jedynego 
zaś rozwiązania sprawy wschodniej — odbudo­
wania Polski. Jedyny może memorjał nie uczy­
niłby tego wrażenia i nie przyniósł tej korzyści, 
co kilka aktów, od gron zbiorowych i od jedno­
stek naszej narodowości w tym samym duchn 
wystosowanych. Jeżeli więc stańczycy osobnego 
memorjału od siebie nie podadzą, w czem ich 
już podobno zastąpił książę Barjatyński, oisząc 
do cara w imieniu Polaków, to pełnomocnicy 
mocarstw będą Się mogli przekonać, iż we wszyst­
kich podaniach, pochodzących ze Lwowa, z Rs p- 
perswyllu, z Rzymu, i z innych miejsc, panuje 
dziwna jednomyślność, odzywa się jedno tętno pol­
skiej duszy, bez wyjątku, bo nikt z nas sojedinienja 
z Moskwą się nie domaga — szkoda tylko, że 
wszystkie bez wyjątku nasze powagi głosu nie 
abrały, że. o ile wiem, nie ma także memorja- 

łów z podpisami księcia Władysława Czartory­
skiego, całej delegacji wiedeńskiej, posłów po­
zn a ń sk a  itd., chociaż nie myślę wcale, aby ca­
łość polskiej reprezentacji tkwiła i tkwić nawet 
mogia w tem lub owem ciele, do obcego rządu 
wybranem, a tem bardziej w tej lub owej je­
dnostce.

Skoro nijmasz jedynego memorjału, podpi­
sanego przez kilkakroć stotysię*y szlachty, mii- 
szczaństw^ i chłopów, od księcia kardynała-pry- 
masa do krakowskiego kmieci? i tatrzańskie; ;o 
górala, memorjał nie może być jedynym. Chodzić 
nam tylko powinno o jedność ducha, a do tej, 
dzięi Bogu, doszli wszyscy ci, którzy się już j 
dezwali u nas lub odezwą się jeszcze do berliń­
skiego kongresu

Dzienniki tutejsze VItalie i la Oazetta d 'Ita­
lia zamieściły onegdaj i wczoraj telegramy, do- 
uoszące o odebraniu przez pełnomo~iików kon­
gresu „memorandum" polskiego narodu, ze Lwo­
wa przesłanego. Kopię tego memorandum, wy­
prawioną ztąd e Rzymu, dla większej pewności 
lord Beaconsfleld odebrał wczoraj, jak donosi te­
legram prywatny od niego. Akt ten drukuje się 
po francuska w Rzymie, i będzie rozesłany no 
całej Europie ł  v

Proces Hodla.
B e r l i n ,  10. lipea. O god. 9 zrana rozpoczęta  

się dziś rozpraw a ostateczna przeciw  Hódlowi o 
zdradę stanu. Oskarżonego sprowadzono do trybu­
nału jnż o godz. 7. w zam kniętym  w ozie  pod liczn ą  
eskortą policjantów . W  sa li znalazło  się miejsce 
zaledw o na 50 osób. D ziennikarze otrzym ali z łe  
siedzenia bez sto łów  Hódla posadzono na pod­
w yższeniu  pod asysten cją  strażników . P rzed  nim 
siedzi obrońca jego , radca spraw iedliw ejci W ilke, 
obok niego przy sto le  sądow ym  prokurator Łuck 
Hódel zdaje się być dumny ze sw ej roli, uż iiecha  
się i rozpatruje w sali. W zrost jego  w ysoki i smu­
k ły . Przew odniczący Mahler pozw ala mn odpow ia­
dać siedząco. P odczas czytan ia  aktu ikarżenia  
Hodl słucha z uw agą i uśmiecha się szyderczo.

Akt oskarżenia podaje znane poniekąd szczegóły, 
ale ponieważ, sam przebieg zamachu niedokładnie w do­
niesieniach dziennikarskich bvł skreślony, w ęc prze­
toczymy ten o p is : „Fsrets cesarska dosięgła mniej
więcej wysokości njłaca gff
obżało irany wystąpił nagle z poza prywatnej Loróiki, 
która stała na ulicy przy samej krawęazi cnoani 
wy ''ą0ruąw8zy prawą rękę, strzelił na cesarza z odlo- 
i^ j o ś c ^ ^ ^ J ^ ó w ^ r e w d w e r ^ ^ t r z a d c h y b i ł .  Ku-

Tłumok by) w kształcie zwyczajnego kięjo- 
nego Water-prooftu spinanego na rzemyki. Pod 
naciskiem żylastych rąk pęka zamek, odpinają 
się rzemyki i tłumok roztwiera się na oścież. 
Drabanci wcale tem nie zdekoncertowani cią­
gną go dalej w dwie przeciwległe strony, wre­
szcie mocując się dłużej rozdzierają go na poło­
wę ; jedną jeden unosi i rzuca do łódki, drugi 
drugą do swego kaiku.

Spieszymy jak najprędzej za nimi, przy- 
chwytujemy obydwóch na dole siedzących, każde­
go w swej łódce, reklamujemy nieszczęśliwy 
water-proof i zabrawszy go z sobą wsiadamy de 
dwuwiosłowego kaiku, który nas bezpiecznie do­
wozi do komory celnej, czyli nazwanej tu z wło­
skiego „dogany." Swoich tłumoków oczywiście 
zrzec musieliśmy się, na chwilę tylko, jak za- 
penTJ iał dragoman.

Na komorze nie robiono nam trudności i 
mojej torbie nie wiele było do szukania, a 

.łumok doktora wprawdzie mógł zabawić celni­
ków przez pół godziny, ale na mignięcie drago­
mana, aby wsunąć mały bakczysz w rękę, uwol­
niliśmy się za dwa franki od nudów zbyteczne­
go czekania, zwłaszcza że poczynający padać 
deszcz naglił do rychłego schronienia się i obję­
ci w posiadanie tego pożądanego hotelu Pesz­
teńskiego.

Ale „Hotel de Pesth" stoi na Perze, a  my 
jesteśmy dopiero na Gałacie. Długa i uciążliwa 
droga, tem uciążliwsza, że miejscowość górzysta, 
Gałata na dole, a Pera na górze, my zać byli­
śmy zmuszeni iść piechotą, i jakby po skałach 
wdrapywać się po tych wązkich, urwistych uli­
cach, wiodących z jednej do drugiej dzielnicy. 
W innych częściach i dzielnicach Konstantyno­
pola, jak w Stambule, Dołma-bagcze i innych mo­
żna napotkać szerokie, w kostki brukowane uli­
ce o asfaltowych chodnikach; ale Gałata i Pera, 
te dwie przeważnie europejskie dzielnice, w któ­
rych w jednej załatwiają się handlowe, a w dru­
giej polityczne sprawy niemal całego Wschodu, 
są tak brudne, tak licho oświetlone, tak bez ża 
dnego względu na potrzeby mieszkańców i prze 
chodniów zabudowane a tak ścieśnione, że cze­
goś podobnego w żadnej najlichszej mieścinie eu­
ropejskiej spotkać nie można Aby powziąć jakie 
takie wyobrażenie o tej dzielnicy, dość przejść 
tylko z Wielkiej Ulicy Pera (Grandę rue de 
Pera) (dmczego przywłaszczyła ona sobie tę 
nazwę, sprzeczną z jej właściwościami, zobaczy­
my później) do ambasady i poczty austrjackiej u- 
li’ ą tak nazwaną Pocztową. Długości ma ona 
około 500 metrów, szerokości 2 metry; skręca 
się cztery razy w prawo i w lewo; między po­
ziomem Poczty, a Wielkiej ulicy Pera jest różni­
cy 20—30 metrów. Można więc sobie wyobrazić 
jaki spad raptowny jest całej uliczki i każdego 
zakrętu. Myliłby się ktoby mniemał, że wygodne 
szerokie schody umożliwiają chodzenie po niej; 
zamiast schodów ślizkie, wytarte, owalne pły;y, 
lub spiczaste, koniczne krzemienie, a między , e 
dnemi i drugiemi wyboje, których by się nie po­
wstydził najbardziej zaniedbany szlak ukraiński 
w marcu. A jednak mieszkają tam ladzie i to 
tak gęsto, że dom stoi na domie; niemniejszi 
ilość pr zechodzi tamtędy, a oprócz pieszych są 
konie i osły obładowane drzewem, wodą lub 
chlebem. (0. d. ".)



ijer cesarski widząc strzelającego, wstrzymał konie, j rzy stwa prawniczego lwowskiego, na którem prof. J czasy odwagą wytrwali 
Sim jeszcze powóz stonąl, obżałowany podbiegł za jd r . Tadeusz Piłat czytać będzie: „O rozwojn usta- 

i  nim w tiorunkn p r o m e n a d y  środkowej, i zwróciwszy Bięj wodawstwa gminnego w Galicji, z nwzględnieniem  
i  rtamtąd wypalił drngi raz, mierząc z rewolweru do,reform projektowanych w najnowszych czasach.*

od początku nsąue ad Pomyślność co godzina przyjaciół pomnaża, 
linem. Ale o żonę, dzieci co chwila truchleję,

—  W N ie m c z e c h  denuncjacje są na porządkn Na mój majątek różni czyhają złodzieje, 
dziennym. Do jakiego stopnia nikczemności posn- Boję się ognia w domu, a za domem szkody;

karety cesarskiej* I ten strzał chybił. Wówczas obza 
łowan? wbiegł na promenadę i podlazłszy po pod po­
ręcz żelazny, oddzielający ją od toru powozowego, za­
czął uciekać ku bramie brandeburgskiej, ścigany przez 
wielu ludzi. Uciekając strzelał na ścigających jeszcze 
dwa razy, ale chybił. Po ostatnim strzale odrzucił re­
wolwer i został ujęty. Oskarżony przyznaje wprawdzie, 
iż na miejscu czynu strzelr. 1 z  rewolweru, ale oświad 
cza, że nie mierzył na cesarza, lecz przyciśnięty bez­
robociem i nadto chory syfilitycznie, chciał sobie sa­
memu życie odebrać. Ulicę „Unter d(n Linden* obrał 
dlatego, aby z pewnym rorglosem w obliczu śmietanki 
społeczeństwa zadać sobie śmierć. Okoliczności jednak 
zbijają to twierdzenie. Oskarżonego widziano czatują­
cego przy obcym powozie, i widziano mierzącego wprost 
na cesarza. Rewolwer jest wyrobem leudijskim, kali­
bru 7milimetrowego. Próba w ykaiala, że ua 15 kroków 
knla z niego wystrzelona przebija 2 i pól centyme­
trową deskę W  re olwerze znaleziono cztery szulki 
patronowe wystrzelone, a dwa naboje cale. Dnia 16., 
29 . i 80 . maja, w pobliżu miejsca czynu, znalazły 
eię trzy kule, stosujące eię zupełnie do rewolweru, 
Dowodem złego zamiaru są jeszcze inne okoliczności. 
D. 17 . kwietnia zapytywał oskarżony drukarza Pet- 
Bcha, kiedy i którędy cesarz jeż lz i lub cbodzi na spa­
cer. O to samo zapytywał na kilka dni przed zama­
chem ślusarza Krugera. D. 6. maja przyszedłszy do 
fotografa Dittricha proponował mu zdjęcie fotografii, 
i twierdził, że fotograf za parę dni dobry z tem zrobi 
interes. W dzień zamachu, pomiędzy 12tą a lszą  
siedział w źwierzyócu, i wdawszy się w rozmowę z 
katarynkarzem, rzekł: „dziś pęknie jedna gruba głowa 
i będzie lepiej.®

Pe Tamaehn powiedział do dozorcy w ięzien ia: 
„Jak wyjdę — to będę jnż lepiej celował.* Na za 
rzut dozorcy, iż to zapewne długo potrwa nim wyj
dzle   i pierwej będzie mnsiał wymienić swoich
wspólników, odrzrkl: Nie zdradzę nikogo, choćbym 
n&iał 10 lat siedzieć. Podczas śledztwa w liście d. 
21. maja pisanym do rodziców przyznaje się do 
winy, i powiada, te  jego życie poświęcone jest dla 
•prawy ludzkości, a w dopiskn nadm ienia: Przy­
kro mi żem chybił, lecz —  jeszcze Polska nie zgi 
nęła. Na liście tym podpisał się: „Max Hodel, 
Attentśiter Sr. Majestat des dentschen Kaisers.* 
Druga część aktu oskarżenia zawiera cnrricnlum 
vltae Hbdla, wykazujące jego związki z propagan­
dą socjalistyczną. N a kilkn zgromadzeniach robo­
tniczych, tudzież wobec lndzi prywatnych wyrażał 
o» się: „Nie potrzeba nam królów —  przyszłość 
należy do socjalnych demokratów." W  ostatnich 
dniach kwietnia przybył z Lipska do Berlina. Na 
napytanie przewodniczącego —  w jakim celu? od­
powiada : Sznkać chleba, chciałem wy wędrować do 
Ameryki. Kupiłem rewolwer, aby się zastrzelić dla 
okazania światn mojej nędzy. Jedni skaczą z ko- 
lumny Zwycięztwa, lnb strzelają się w pokojach, 
ja obrałem sobie nlicę pod Lipami. „Attent&ter 
Sr. Majest„ pedpisał się tylko „dla ironji." D la­
czego napisał: „Polen ist noch uicht verloren“ — 
tego nie może wytłnmaczyć. Na zapytanie co jest  
„anarchista* odrzekł: Nie potrzebnję panom tego 
wyjaśniać. Nie przekonacie mnie i ja was nie p rze­
konam. N a dalsze pytania, dotyczące zamachn, 
przeczy wszystkiemn, trzymając ręce w kieszeni 
°d spodni.

P  r  z e w. Dlaczegoś pan zaniechał rzemiosła 
swojego (blacharstwa) ? O s k .  Aby módz pisma kol 
portować i tęgo agitować.

Z zeznań 83 świadków, którzy potwierdzają 
okoliczności zawarte w akcie oskarżenia, uwagi

k f o fa o  Jest zdanie rusznikarza Barelll, który oglą
psmsł, Że lufa Jego jest nie­

prawidłowa, bo zbacza na lewo, tak że na odle 
Rłeść 9 kroków strzał zbacza prawie o 1 stopę od 
PWltej Unii. Tej okoliczności zawdzięcza cesarz 
*ycie.

Zeznaniom świadków Hodel zaprzecza po więk- 
»*ej części, nadmieniając, że „kłamią, aby otrzymać 
t»tuły.« O godz. 1. w połndnie przerwano roz­
prawę ua czas krótki. Obrońca prosił o skonstato­
wanie, że Hodel jnż w r. 1876 chciał sobie ode­
brać życie. Przewodniczący odpowiedział, iż to się 
stało po pijanemn. Nastąpiły ostateczne wnioski.

Prokurator Luck mówiąc o zamieszaniu umy­
słów doktrynami socjalne-demokratycznemi, zawo 
U l:  wstyd dziś nazywać się Niemcem, i wniósł, 
aby obżałowanego za zdradę stann i nsiłowanie za 
mordowania cesarza skazać na ntratę praw oby 
watelskich i na karę śmierci. Oskarżony przyjął to 
* uśmiechem.

Po mowie obrońcy, który wykazywał kiern- 
nek umysłowo zwichnięty HSdla, przewodniczący 
zapytał obżałowanego, czy ma jeszcze co dodać na 
swoją obronę? O s k .  Dzięknję za wszelką obronę 
i łaskę.

O godzinie */a4 ogłoszono wyrok, skazująey 
HSdla na śmierć. Podczas ogłoszenia HSdl zacho­
wał się obojętnie i spoglądał Ba słuchaczów, a 
przywieziony na powrót do więzienia odezwał się 
do dozorcy: „Alei to po takiej rozprawie —  pić 
się chce!*

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 12. lipca.

* O przedstawieniu zaleconej przez komisję kon 
kursową lwowską do grania komedji Jerzego Hor 
w ata „Szczęście Walusia" pisze Wiek co następu 
je: „Romedja zalecona przez konkurs lwowski, gra 
ną była w Eldorado bardzo starannie; panie Kwie' 
ci&ska, Li Ilkowska i Tomaszewiczowa, pp. Kwieciń­
ski i Nawarski pracowali gorliwie i um iejętn ie; p. 
Kwieciński szczególniej trudne miał zadanie w roli 
W alusia, z którego wywiązał się z powodzeniem  
jakie mn słuszne nsnanie krytyków lwowskich zje­
dnało. —  N a zakończenie zostawiliśmy sobie dwóch 
artystów w całem słow a znaczenin, którzy w pierw 
' z7& szeregu ua każdej sceuie obok najlepszych 

by m ogli; obecni na wczorajszem przedstawię 
łatwo się domyślą że chcemy tn mówić o pp. 

Liskowskim  i Skalskim. Pierwszy z nich to dawny 
Suajomy i alnbieniec warszawskiej pnbliczności 
Pr*sd kilkunastu laty w „Damie i dziewczynie* 
Korzeniowskiego i w dziesiątkach wybornych ról 
komicznych; dobił się na scenie rządowej stanowi 
s*a, jakie tylko wysoki talent osiągnąć może, nsn 

*ię z W arszawy b o ..*. bo nawet przy najwię 
uznanin pnbliczności, tycie w pewnych wa 

runkach bywa czasem za eiężkie dla artysty. Po 
®*mo opuszczenia sceny warszawskiej, Linkowski 
Peuottał takim artystą jakim go pożegnaliśmy; 
w *** zatarta pomysłowości, intuicja równo 

zzy  uię z pracą, a wczorajsza rela Węsierskiego 
7 a nowym tego dowodem. Pan Skalski przeci- 

Powiedsiećby można że dopiero na deskach 
b»r? ^ 0 i sceny rozpoczyna swoją artystyczną 
*W J«ę, bo we Lwowie mniejsze, drngorzędne tylko 
S Z lT a «  a a j artysta ten posiada już dziś 

T “,e - natnralność i siłę korni­
e j * ,  które bardzo piękną w repertuarze komicznym 

ują mn przyszłość. Rola Rożenka była wczora 
P « * z  p. Skalskiego grana bez zarzutu -  W o 
* 61e autorka częścią powodzenia słnsznie z arty 
itam l lwowskimi podzielić się winna.

Jutro w sobotę o godzinie 7. po południu 
odbędzie się miesięczne] zebranio członków Towa

P. S. z Budapesztu dla ubogiej kobiety o b a r -  wają się ludzie, świadczy fakt, który się zdarzył Mam wszystko czego trzeba, lecz pośród swobody
. . .  . . .  - .  A A A J d n i  d o  f l Al l i a ł  T . Ara  IM hf A    i  _ n •• A n  Al AlAAtHTH

czonej siedm iorgiem  
stracji naszej 2 zł.

*

dzieci nadesłał do adrnini- niedawno, a który jaskrawo dowodzi, te  nawet Lękam się strzały i  nieznanej cięciwy, —  
kwiat inteligencji niemieckiej mało co różni się od O Boże! jakżem biedny że jestem szczęśliwy!

Wczoraj odbył się popis nczuiów szkoły | naJml™ J8S  prtecieł) łe  ndjznakomit.
szy malarz niemiecki P ilotti zniżył się aż do de- 
nnncjacji —  swego najlepszego przyjaciela 71-le- 
tniego starca dr. Trettenbachera, który siedząc z 
nim i prof. Seebachem w jednej z piwiarni Mona 
chijskich, gdy przyszło do mowy o Nobilingn miał

gimnastycznej „Sokeła*. Egzamin wypadł świe 
tnie, a licznie zgromadzona publiczność z zadowo­
leniem opuszczała ogród przy zakładzie głuchonie­
mych, gdzie z powodu brakn własnej sali popis się 
odbył. Fo skończonym egzaminie, kapela „Har­
monii* która przygrywała podczas, ćwiczeń odpro-, niekorzygtnie ió 0 cesarzn WiIheImie 
wadziła uczniów na ulicę Kurkową. Tłum ludzi Dłngo nie chciano temu wierzyć, ale w tych 
ohłopraZkom " ą rDtyn% maBZ6rUJąCym| dniach pojawiła się w dziennikach zapowiedź roz

Szach nie przyjechał. Wiadomość dzienni­
ków wiedeńskich sprawdziła się. Król królów wy* 
jedzie dopiero 14. b. m. z Wiednia, 15. będzie w

prawy sądowej przeciw dr. Trettenbacherowi, w 
której prof. Seebach i dyrektor akademii sztuk pię­
knych Pilotti występnją jako świadkowie.

W  P a ry ż u  i L o n d y n ie  panują obecnie
Krakowie, a 16. przejeżdżać będzie przez nasze j afrykańskie niemai npały, jakich tam od la t 20

nie pamiętają.
W  cienin termometr Fahrenheita dochodzi dodojrzałości na c. k. II.

miasto.
W ynik egzaminów

(niemieckiem) gimnazjum we Lwowie przy k oficn |90°, na słońcn 120°. Na niewielkiej przestrzeni z 
2. półrocza 1874. Zgłosiło się z pnblicznych n-1M anchester do W igon szyny kolei wygięły się od 
czniów 32, eksternistów 7. Z pnblicznych nczniówj gorąca w k szta łt litery m , gdyż były tak mocno

przytwierdzone, iż  pod wpływem npałów nie mo­
g ły  się utrzymać horyzontalnie.

Z  G e n e w y  donoszą: Jeden z tutejszych

—  B o n  m o t  B e a e o n s f ie ld a . Z Berlina pi­
szą : W  wstępnej sali kongresn podsłuchano na- 
stępnjącą rozmowę Bismarka z Beaconsflildem. 
Było to w piątek przed roztrzygnięciem ważnej 
kwestji Batnmn. W ychodząc z posiedzenia Bis- 
mark zwrócił się do Disraelego i pytał, czy czwar­
tek wydaje mn się dniem odpowiednim do nrzą- 
dzenia objadn pożegnalnego, który dać chce dla 
członków kongresn następca tronn.

—  Książę mówisz dziś jnż o pożegnanin i po- 
kojn, odparł Beaconsfield —  to znaczy sprzedawać 
skórę przed zabiciem niedźwiedzia.

W ięc zabij hrabia niedźwiedzia, wtrącił 
Bismark.

—  J est to właśnie moim zamiarem rzekł z 
angielską flegm ą Earl Beaconsfield, a żelazny kan­
clerz mimo całej złośliwości dowcipu nie mógł się 
wstrzymać od nśmiechn.

siedmin złożyło egzamin dojrzałości z wyszczegól 
nieniem, a m ianow icie: Kocowski W łodzimierz
Oleksiewicz Teodor, Łahoła Bazyli, Smał recie
Stocki Stefan, Schorz Leib, Lilien Edward i Schel-1 korespondentów do lngdnńskiego dziennika podał 
lenberg Artnr; z dobrym postępem zaś złożyło 18; I wiadomość, „że miał szczęście widzenia bohaterki 
reprobowano na rok 2, a 5 pozwolono po wakacjach! moskiewskiej W iery Zasnliczównej* na pogrzebie 
poprawkę z jednego przedmiotn. Z eksternistów zło ] b. ministra komnny Rażona i na bankiecie, który 
żyli 2 z dobrym postępem, 1 reprobowanj na rok, I komuniścl-emigranci nrządzili tu jakoby na cześć 
a 4 otrzymali poprawkę z jednego przedmiotu p o i tej „bohaterki." Wiadomość ta rozniesie się zape 
wakacjach. Widocznie zatem przesadnie były po-lw n ie po świecie i poda może powód do korespon 
głoski o nazbyt snrowem postępowaniu p. Stndziń-1 dencji dyplomatycznej ; Moskwa bowiem zażądała 
skiego, zastępcy inspektora.

We Lwów e zawiązuje się
od wszystkich państw wydania W iery Zasnliczównej 

Towarzystwo k u  I skoro by się na ich terytorjnm pojawiła. Zdaje się 
wspieraniu weteranów wojskowych. Podobne Towarzy-I jednak, że korespondentowi temn, znając jego cheł- 
stwa istnieją prawie we wszystkich prowincjach państwa! pUwość, ktoś figla w ypłatał, przedstawiając ma jako 
anstrjacko-węgierskiego i cieszą się nadzwyczajnem p o-1 Wierę Zasnliczównę osobę, która nią wcale nie jest, 
wodzeniem; we Wiedniu wychodzi nawet dziennik d laI ^^iery Zasnliczównej nie ma w Genewie i wiemy 
weteranów wojskowych. Celem Towarzystwa jest: w sp ie-| doskonale, że jest bezpieczną przed wszelkiemi po- 
ranie członków chorych lub bez sposobn do życia, I sznkiwaniami.
niemniej grzebanie zmarłych i t. p. Członkiem Towa-1 —  Z A m eryk i piszą do Wieku: „Nasza ge-
rzystwa może być każdy, który slnżył w c. k. armii I nizina artystk a  dramatyczna, pani Helena Modrze- 
anstrjackiej. Pierwsze Walne Zgromadzenie odbędziejj^w ska, odbywszy swój pochód trynmfalny po Sta 
się w niedzielę d. 14. b. m. o golz. 
w wielkiej sali ratuszowej. Galerje 
bliczności, ponieważ przy teraźniejszej ogólnej s ln ż b ie |r0Py i m a podobno zwiedzić wystawę powszechną 
wojskowej, i szersze koła publiczności mogą się inte-1w F&ryżu. W e września ma znowu do nas powró-
resować nową inBtytncją.

— W  K ołaczycach  odbył się 28. z. m. e- 
gzamin w szkole Indowej, który dowiódł, że nau­
czyciel tamtejszy z całem poświęceniem i umieję 
tnośclą nad dziatwą sobie powierzoną praenje. —  
Szczególnie

i*-

3. po południu I na ’k Zjednoczonych Ameryki północnej, ndaje się 
otwarte dla pu I czerwca na kilknmiesięczny odpoczynek do Eu-

cić, przynajmniej — jak słyszałem  —  zobowiązuje 
ją do tego kontrakt zawarty z impresario Sergentem. 
I zapewne powróci, bo za prawdę powiadam wam, 
że takich trynmfów, jakie tn odniosła pani M o­
drzejewska, w Ameryce dotąd nie widziano

Głos jednozgodny prasy i publiczności, stawi 
ją  wyżej nad wszelkich dotąd znanych artystówodznaczyła się przy popisie drnga i . , -  - . . „  . . . . . .

trzecia k la sa , a wszystkich obecnych zadziw ił?! am ayczny 1 ’ am Kistori, ani nikt.  J j I TTTT + firn™ f A tir
przedłożone podczas popisn robótki kobiece, wyko­
nane nader starannie. Nanka robót kobiecych nie

inny, połowy tych trynmfów nie odnieśli. Pochwały 
prasy amerykańskiej kosztowały Ristori kilkadzie-

e it  obowiązkową, tem większa też wdzięczność tyaiW  dolarów; pani Modrzejewskiej —  wiem
i* ,,n io  ui_____ :i___ • Ito  z pewnością — ani centa; wszystko jest winna

swojemn talentowi i snmiennej pracy. Amerykanie 
nie chcą wierzyć kiedy im powiadają, że pani He 
lena wynczyła się języka angielskiego w ciągn n ie­
spełna rokn. Amerykanki zaś z nad Atlantykn

nsnanie należy się kierownikowi szkoły,
P rzem ysł nasz zajmuje poczesne miejsce 

w pośród indnstrji enropejskiej. Dowodzi tego na­
przód zainteresowanie się działem naszym na wy
stawie paryzkiej, a powtóre ta okoliczność ż e i D- eu i .  iu a -„i u i
przemysłowcy nasi są coraz częściej zapraszam na ^ f 11- ^  t  ,“ ł
członków rtln ych  tc w .r z j .tw , i,p. ś w ie  ł L * i *  .*t. . . „ . . „ . i .  ou ' - l • i  aż do akcentn w wymowie ang ie lsk ie j. Pewna zaś
żo zaproszenie podobne otrzymał pan Skoraczyński,ld- w visze^o tnteisreeo tow ar^ stw a  i nieIzn n ia  1 m .  I a a m a . z  W y28Z6g0 tnt6JSZ6g0 towarzystwa, 1 mestarszy zgromadzenia ślnsarzy i prezydnjący w za­
rządzie spółki zjednoczenia ślnsarzy w W arszawie. £ Wf ei wypytywała mnie przed paru
Pan Skoraczyński zbudował olbrzymich rozmiarów Jf ‘m tokrf em . ° dptłyn,e d°  tEnropy pan
ixxandol dla hr. Zawiszy. -  Wnn.t.tfinb- ,» n lHelena? Amerykanka nie tai się z tem, że choćAmina ni dla hr. Zawiszy, —  „knnststflck 
zwrócił uwagę komisji, która zdała o tem ra p 'o r ~ tP V 01 T '™ *  T ? * 7’ J% 
„akademii narodowej rolnictwa, przemysłu i h an d ln |“^ %m7  
w Paryżn* (Acadćmie nationale agricole, mannfac- 
tnrićre ot commerciale). Dyrektor główny akademii 
littsm własnoręcznym zaprosił na członka honoro­
wego p. Skorae.zyńskiego, również jak i p. Łopiń-

4am I  * - 5
" t |B ię boi morskiej podróży, choć ją interesa satrzy-

niema do Enro
py, ma jednak stanowczy zamiar odbyć podróż na 
tym samym okręcie, aby się poznać, a jeśli można 
i zaprzyjaźnić z naszą genialną artystką  

— B ale tn iczka  an g ie lsk a  panna Mills, za
skiego, brązownika, który przy żyrandolu owym |  ^ ^  5° ^ r a  ^zm aitości w ogrodzie zoo
wykonał roboty brązownicze. logicznym pod Sztokholmem, nagle została przed

n . I kilkn dniami wydaloną przez dyrektora baletu, gdyż
branie t  zy am7 w S z m e : W alne z e J  jak ten twierdzi, wbrew zastrzeżeniu kontraktu
odbvło sie w dlnin ^  W £>rzemy^Itlł I jej plrnety zbyt przypominały kankana. Panna

® • czerw°a b. r. przy jaader |  Mills wytoczyła dyrektorowi proces o złamanie kon
traktn, zaprzeczając fakt i prosząc sądn, aby je,
w swej obecności pozwolił odtańczyć ten sam balet

naocznie o ile oskarżenie to
jest fałszywem. Pierwszy to raz zapewne od cza 
sn jak trybnnały istnieją, będzie sala sądowa, je

nielicznym współndziale członków. Gdy to Towa­
rzystwo jnż od dwóch lat prawie nie istniało, prze«[ 
to przewodniczący zebrania dr. Łobaczewski starał d la ^ r z e k o n a ^ r  ŝ ie 
się naprzód obzaajomić obecnych ze stanem mająt- - - -
kowym Towarzystwa. Mnsiał on przy tem polegać

Towarzystwa, w którego rękn znajdnją się wsżyst 
kie księgi i kasa towarzystwa i który według sta  
tntów jest obowiązanym do złożenia rachunków 
sprawozdania, nietylko że pomimo licznych npo

cznego popisn.
— Szach p e rsk i bawił dwa dni w Fontaine 

blean wraz z pięcioma osobami św ity  i trzema 
słnźącymi. Oberżysta miejscowy podał mn racbnnek

mnień już od trzech la t  żadnych rachnnków  nie I wynoszący bagatelną sumkę... 14 .000 fr., lecz ad 
złożył, ale nadto, według słów  priewodniczącego I jn ta n t m arszałka Mac-Mahona towarzyszący sza 
na szczegółowe listowne zawezwanie wcale nie o d - lchowi, rachnnkn nie przyjął i po nregnlowanie ta 

, ! ?  J ! ^ ! 6J ! bra[li® 7 i.6 . przybył- 1 anł|k ow ego  polecił zgłosić się do Paryża.
— O nowej chorobie dotąd jeszcze niedorachunków ani ksiąg nie przedłożył.

wa,n® zebranle o g ra n iczy ło |kiadnie zbadazel Aono^Gołos” według"'spostrzeże 
7 b0r“ "owi« "  »la i ' 1” 8*"  ■ P * r j ^ ck l ,k m y . W  sl6.

W ilhelma Seldlera w lM o™ ™ ™  i" *  “ i  w“le  1"dzie amyilowo Jłkoto, o c e n i
sekretarzem, i prócz tego sześcS ’ lłAsk[e« 0 1 dziennikarze, profesorowie I t. p. Znana jest pod

wydziałowych, p0d nazwą aforufobii lab bojażni przestrzeni i po-
7 ° * J   ̂ nP°‘ Jlega a a  tem, że dotknięta nią osoba, wchodząc w

budzili. Zapewniano nas7‘ 'że7o"woobrany° w z d H a łl”1/®^®0 obszerne . rozle* ł®U PoCinwa dzłwny  Btfach .
w porozumieniu z członkami towarzystwa p o L w ił  l ^ r  W$j/ eU doń, lob P^ębycia go o własnych  
sobie za zadanie, by strzelnicę przenieść z laska P° dczaB , ?dy w m eJB“ W0<1ciach^ zaci®śm°
„na Bndach* do miasta, mianowicie do ogrodn p. £ f i S T  ę 4? * ^ * 0 *** ? horo.ba, ta ’
Ś. na Zasanin, i stara się o zebranie potrzebnych “  d r n ^  L  ’ ^  !°GZi I arngiej strony mogą się do n:ej przyłączyć innena ten cel funduszów. | fo m y  chor6b Pna ten cel fnndnszó

Towarzystwo „Harmonii przemyskiej" uzyskało K lw ó w , osada w gnbernil rs.domakiej, wła

P rzy jechali dnia 12. Upca 1878.
HOTEL ZORZA: M. hr. Komarnicki z Hor- 

pina. A. Ornstein z Tłumacza. J. Gomolinski z 
Brodów. A. Krakowska z Podola mosk.

HOTEL EUROPEJSKI: H. br. Breza z Kra­
kowa. W . Bajewski ze Staregosioła. Dr. K. Wą- 
growskl z Czortkowa. F. Keller z Krakowa. T . 
W asilewski z Cznczwy. K. Winnicki z Tnrady.

HOTEL LANGA: A. Ffirth z Berna. T. K5- 
nigsgarten z Wiednia. J . Liebmann z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: A. Udrycki z Mosta. 
T. Zarzycki z Chotylnbia. J. Łokietyk z Kró­
lestwa.

HOTEL W ARSZAW SKI: W. Kaniowski z 
Warszawy. Kamiński z Czerniowiec. P. Roskoss s  
Tarnowa. E. Łapiński z W arszawy.

HOTEL PODOLSKI: W. Szybiński z Sambo­
ra. D. Pnszkar z Nowego Sącza.

Gospodarstwo, przemysł I bandeL
L w ó w  d. 11. lipca. S p r a w o z d a n i e  ty­

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło 
wej o cenach zboża i prodnktów, zrealizowanych na 
placn lwowskim, w ciąga nbiegłege tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 

ęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64  
Klgr., knknmdzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochn 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 8*50 
do 10 25 zł.

Żyto 100 kilogramów od 5'50 do 6 ’25 zł. 
Jęczmień 100 kilogr. od 4 .75  do 6-75 zł. 
Owies 100 klgr. od 5-—  do 6*40 zł.
Hreczka 100 klgr. od 5-—  do 5'50 z ł. 
Kukuradza *100 klgr. od 5-25 do 6-75 zł. 
Proso 100 klgr. od — •—  do — •—  zł. 
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram  

od 4"75 do 8 -—  zł.
Soczewica 100 klgr. od — •—  do — ■— zł. 
Fasola 100 klgr. od do 9 ’25  zł.
Bobik 100 klgr. od — •—  do —  zł.
W yka 100 klgr. od 4-—  do 4-25 zł. 
N a s i o n a :  Koniczyna 100 klgr. od 25— 42 zł, 
Tymotka 100 klg. od — do — •—  zł.
Anyż 100 klgr. od — do — zł .
Anyż płaski 100 klgr. od 41 —  do 43 —  zł. 
Kminek 100 klgr. od 30 — do 3 3 —  zł. 
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr. 

13 50 do 14'— zł., na sierpień 13 60 do 13-75 zł 
Rzepak letni 100 klgr. od 11-50 do 13 — zł, 
Rzepik zimowy 100 klgr. od 12-50 do 13-25 z ł 
Rzepik letni 100 klgr. od 1 1 2 5  do 11-50 zł 
Lnianka 10-—  do 10'50 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od 13-—  do 13-50 z ł 
Nasienie kenop. 100 klgr. od 13-— do 13 50 zł, 
Len 100 klgr. surowy od — •—  do — •— zł. 

czesany — •— do — •—  zł.
Chmiel 100 klgr. od — •—  do — •— zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od — ■•— do — ■— zł, 

słomiany od — •—  do — •— zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od —  

do 30-—  zł.

247 50 249 50  
134 50  137 —  
242 —  245  —

L w ó w , z Izby handlowej, 12. lipca.
L A kcje za sz tu k ę  

(bez kuponu bieżącego),
Kolej galic. Karola Ludwika .

„ Lwowsko - Czerń. -  Jasaka 
Banku hip. galic. po 200 złr. .

kred. galic. po 200 złr. .
II . L is ty  za s t. ua 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. gafie. 5 pret. w. a. .

4a a » *  a »
n a a & a ok res- •

Banku hipot. galic. 6 pret. . .
Galic. Zakł. kred. włość, 6 pret.

D l .  L is ty  d łu in e  za  100 z łr .
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 prot.
IV . O bligi za  100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

Stanisławowa . .
V. M onety.

Dukat holenderski................................
„ cesarski ......................................

N a p o le o n d o r ......................................
Pólimperjal r o s y j s k i .........................
Babel rosyjski srebrny . . . .

„ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro ..................................................
Knpony w s r e b r z e .........................

KS
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.

W IE D E Ń Jll. lip ca  1878  
godzina 2 minnt 26. pe połndniu.

za pośrednictwem dr. Dalmayera cenny bo do dwu gnoijć Świdzińskich, śladem W ieruszowa... obróconą 
tysięcy gnldenów wartości wynoszący dar w instrn-1 ZOstała w perzynę. W zeszłą  sobotę przed połn- 
mentach mnzycznych od księcia Adama Lnbomir-1 dniem wybuchły płomienie w samym środkn mia- 
skiego z Niżyńca. Uzupełnione tym pięknym i sz la -l steczka. Miaste całe złożone z drewnianych dom- 
chetnym datkiem braknjące^ jło^tychezas^ To warzy-1 k&w stanęło w chwil parę w ognin. Szesnaście do­

mów i kościół ocalało. Spłonęło domów 70 wraz 
ze stodołami, chlewami i oborami. Dobytek nie­
szczęśliwych mieszkańców stał się wyłącznie prawie 
pastwą płomieni. Nędza na pogorzeliskn okropna. 
Około siedmiuset osób pozbawionych zostało dachn 
i mienia. Klwów, założony w rokn 1413 , leży o 
ćwierć mili tylko od Nowegomiasta nad strumykiem 
Sławną. Gród ten liczył się swego czasu —  oso­
bliwie od przejścia na własność ŚwidzińBkich —  
do rnchliwazych miasteczek, posiadał przywileje i 
był miejscem dwóch a następnie trzech jarmarków. 
Lndność wynosi przeszło tysiąc osób.

— Iro n ia  szczęścia. Pod tym tytułem za­
m ieszcza Gaz. Polska następujący wiersz Fredry : 
Ach, kiedym nie znał szczęścia, jakżem był szczę­

śliwy !
Oklep, na szkapie losn, trzymałem się grzywy. 
Dzień mijał jako tako — jutro się nie śniło,
A przyszło ju tro , —  fraszka! T ak , jak wczoraj

było.
Nikt mi też nie zazdrościł, bo zazdrościć czego?j 
Nikt nigdy nie osznkał, wziąłby nic z niczego. 
Kochanka mnie nie zw iodła, przyjaciel nie zdradził, 
Bo kochanki nie miałem, przyjaciel nie radził. 
Żyłem bez troski, trwogi, biedny a poczciwy.
Ach, kiedym nie znał szczęścia, jakiem byt szczę­

śliw y!

stwn instrnmenta, jak również i łaskawie podaro- 
wanemi instrumentami mnzycznemi przez pana Ty- 
szkowskiego « Kalwarji, —  pozwolą tak potrze­
bnej dla Przemyśla orkiestrze, zabawiać publiczność 
naszą wyborową mnzyką na Górze zamkowej.

  P o z n a ń  10. lipca. Komisja ortograficzna
Poznańska, która po rozwiązaniu się komisji kra­
kowskiej lwowskiej i paryzkiej sama jedna wy­
trw ała mimo rozlicznych przeszkód do końca, od­
była wczoraj ostatnie posiedzenie, w którem ndział 
wzięli prezes ks. Franciszek Ksawery Malinowski, 
wiceprezes dr. K. Szulc, sekretarz dr. L. Rzepecki i 
ks dr. Kantecki, nieobecnym był dr. Szastecki ze 
Skwierzyny. Po eśmin latach przerywanej dość czę 
sto pracy, dobiła komisja szczęśliwie do kresu i 
przedyskntowała w tym czasie z wyjątkiem sk ła­
dni i koujugacji wszystkie niemal sporne, chwiejne 
i wątpliwe kwestje ortografii polskiej. Ponieważ 
komisja w yszła właściwie z inicjatywy poznańskie­
go Towarzystwa przyjaciół nank i zawiązała się 
głównie za staraniem nieodżałowanej pamięci Ka­
rola Libelta, przeto też w ręce tegoż Towarzy­
stwa postanowiono na wczorajszem ostatniem po- 
siedzenin złożyć sprawozdanie z dotychczasowych 
prac komisji, które nkaże się niebawem w drnku, 
i stanowić będzie sporą książkę. Jakkolwiek zapa­
trywać się będziemy na sasady ortograficzne, sze-
ryone przez komisję, należy się mianowicie t r z e m  i Teraz przybyło szczęście, mam żonę, mam dzieci, 
jej członkom: Ks. Malinowskiemu, dr. Rzepeckiemu Jed«n i dragi dnkat w sakiewce się świeci, 
i dr. Szulcowi uznanie, że z rzadką na dzisiejsze Mam dom piękny, wygodny, dobrego kucharza,

Umai Gaz. «a r. i osiai. wiadomości.
D . 10. b. m. wyprawiono w Pradze bankie1 

pożegnalny na cześć jen. Filipowicza, przezna 
czonego na wodza wyprawy do Bośnii. Był na 
nim obecny arcyksiążę Fryderyk. Jen. Litzelho 
fen wniósł toast na zdrowie Filipowicza, który 
otoczy świetnym blaskiem oręż austrjacki w Bo 
śnii. Filipowicz odpowiedział: Misja moja jest 
trudną. Może ona spotkać się po części z czyn­
nym, po części z biernym oporem, ale 
wam się, że wytrwałość, poświęcenie i energia 
doprowadzą do cela.

Berlin 11. lipca. Przed zamknięciem
wczorajszego posiedzenia kongresu, na k tó ­
rem m iasto Olti Moskwie przyznano, kwe 
stję Batumu załatw iono i ostatecznie roz 
prawiano nad ważną kw estją  zkapitalizow a- 
nia bułgarskiego haraczu. Gorczakow posta 
w ił wniosek zneutralizow ania okolicy przy 
wąwozie Szypka, gdzie kości tylu moskiew 
skich ofiar spoczywają. Gdy Turcy ze wzglę­
dów strategicznych sprzeciw ili się tem u 
wnioskowi, odłożono rozstrzygnienie tej kwe 
stji na później.

Ze zbliżaniem  się końca prac kongresu, 
uw ydatnia się coraz bardziej rozstrój, jafc 
ostatniem i czasy w yw ołały n iek tóre  wybitne 
zajścia między rozm aitem i kołam i kongre­
sowemu [Pol, Corr.]. ,

Berlin 11. lipca. Czytanie trak ta tu  
zostało dziś ukończone. J u tro  nie ma ża 
dnego posiedzenia. Podpisanie tra k ta tu  
zamknięcie kongresu nastąpi w sobotę.

Petersburg 11. lipca. „Agence Russe* 
donosi: Mięszana m oskiewsko-turecka kom i­
sja opuszcza ju tro  Stam buł, aby przystąpić 
do ewakuacji W arny  i Szumli.

Londyn 11. lipca. W Izbie lordów 
zawiadom ił Richmond, że jen. W olseley od­
jeżdża ju tro  na wyspę Cypr.

Londyn i ł .  lipca: „Tim es'1 podaje ze 
Sidnej w A ustralii: Pokolenia krajowców w 
Nowej Kaledonii powstawszy przeciw w ła­
dzom francuskim , zamordowały 125 białych, 
a między nimi kobiety i dzieci, zajęły  
dwie stacje wojskowe i zabiły  jednego p u ł­
kownika.

Komuniści i inni galernicy zachowali 
się spokojnie.

Paryż 11. lipca. „Temps* [organ 
W addingtona; p. r.] nie ty lko  zbija dzien­
niki, ganiące angielsko-turecką konwencję, 
lecz pochwalając ją  jak  najzupełn iej, robi 
uwagę, że Anglia nie prowadzi polityki zdo­
bywczej lub n&jezduiczej, i że jej akcja ma 
jedynie handel, pokój i cywilizację na celu.

Serajewo 10. lipca. W edług donie­
sień do „Polit. C orr.“ uśmierzyło się zu­
pełnie wzburzenie tamtejszej ludności, wy­
wołane wiadomościami o uchw ałach kon­
gresu.

Praga 11. lipca 
povicb odjechał dzisiaj

212 -— 216 ---

85 25 88
79 75 80 75
85 25 86 —
90 — 90 75
91 50 93

90 25 91 30

85 80 86 70
90 — 91 2 5
14 25 15 5 0
20 — 22 —

5 36 5 47
5 4 2 5 58
9 27 9 37
9 40 9 60
1 72 1 82
1 23 1 25

57 — 58 —
101 — 103 —
103 50 102 50

Losy kredytowe 161 50.
Akcje, fran .-aust. .
Unionsbank 73 —  
Nordbahn 206 50. 
Kolej Alffild. 126 50. 
Kolej Lw.-czer. 135 50. 
Rndolfsbahn 127.50.
Weg. obi. p. w d .  69  25. 
Losy z r. 1864 140 75. 
Yerkebrsbank 110 50. 
W eg. galic. kolej 95  50. 
Bankyerein 111.50
Kolej Albrechta — .—  
Rosyjski rubel papier.l.24ł/g

Węgier, kred. 231 —  
Anglo-anstr. 117.—
Kolej Kar. Lnd. 249 —  
Kolej Poludn. 78 75  
Kolej Elżbiety 175 ■— 
W ęg. Nordostb. 123 —  
Węg. Ostbahn ,— ,—
Galic. indemniz. 86  —  
KAej siedmiog. 120  50  
Losy tureckie 27 50  
Kolej Państw. 262  —  
Losy węgier. 86 .—  
Marki niemieckie 57 4 0  
Renta węgierska — .—

Usposobienie: mdłe.
Wiedeń d. 12. lipca, 

godzina 10 minut 4 2  po połndniu.
Akcje kredytowe 2 5 6 ,90  Anglo - anstrjackie 115 .—
Kolei Kar. Lud. 248 .25  Kolej Południowa
Unionsbank

Rnss. Binku 
Lombarden 
Rnmanier .

71 .20  Napoleonder . ,
Usposobienie: mdłe.

B e r l in  d, 11. lipca.
217 .25  Credit Actien .

. 135.—  Galizier . .
3 4 .—  Oesterr. Banknot.

Usposobienie:

9.31 */*

45 V 50  
108.75  
174.40

fisia  galie. Tow, fefwSylowego,
Kupuje. Sprzedaje.

Listy zastawne oprócz ku­
ponów 100 złr. po 85 25  85 75

Listy zastawne oprócz ku­
ponów 100 złr. po 80 —  80  75

Lwów d. 12 lipca 1878.

N a d e s ł a n e .

ZAWIADOMIENIE.
WIELKIE MAGAZYNY AU PRINTEMPS w Pa­

ryżu bonie?. Hanssmann 70 mają zaszczyt zawiadomić, 
że w i e l k a  d o r o c z n a  w n i c h  w y p r z e d a ż  
POZOSTAJĄCYCH TOWARÓW LETNICH ma miejsce 
obecnie.

K a t a l o g  s z c z e g ó ł o w y  tej wyprzedaży 
wysłanym będzie b e z p ł a t n i e  i f r a n c o  na ka­
żde zażądanie.

WIELKIE MAGAZYNY AU PRINTEMPS, za­
rządzając w z o r e m  l a t  p o p r z e d n i c h  FO WIEL­
CE ZNIŻONYCH CENACH, wyprzedaż mateiji ubie­
gającego sezonu, pragną tem dać miejsce materjom 
świeżym i nowym, gdyż w magazynach

wszystko mnsi być 
nowe, świeże i piękne 

jak ta ich nazwa

Jen era ł broni F ili  • 
o 2 popołudniu po

uroczy stem pożegnaniu załogi i  mieszkańców.

D r .  K a r c z
trudniący się od kilkunastu la t specjalnie radykalnem  
leczeniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e  z i ł ,  skut­

kiem n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy W ałowej 1. 8. 

od godz. 8 — 10 i 2— 4.

(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „Poradnik“ w powyższych słabościach  
(dragie wydanie) można nabyć n autora i  w  księ­
garniach, po cenie 1 złr. 20  ct. za egzeplarz.

Dr. ADAM SWIRSKI
lekarz zdrojowy 

v d  I w o n i c z u
ordynuje tam ie  przez ciąg całego sezonu.

K i

08748051



SCtłUTZ-MARKE

Wiedeń 10 lipca
PoTfjEsscssy dłfc.i pa£ 

atoro C» 100 sir.)
Banty austr. w benks. 6 prc.

,  ,  w arebr. 6 ,
18S9 cala losy (m. fc.j . 

5  3 1889 V. losu „ ,  . .
8 " S 1364 po 260 złr. w. *. 4 pr 
Ś J  1860 ,  600 „ ,  5 ,
<25 1360 ,  100 ,  . . .

1864 „ 100 „ ,  . .
Luty  «asŁ dom. po 120 'J. ?
Renta złota 4 pc; t  . . .

Gbiigłtje iadeauiisAu:. 
(100 sl.)

G a lic y js k ie .........................
Bnkowińekit . . . . . .

Inne publiczne pożyciki 
Węgierska renta slota 6 pr. po

100 zł?. w. t . .....................
Węgierskie pot. koL po 120 

5 procentowe . . . .  
Węgierska poż. po 109- *4?. . 
Tureoka potyoska koL po 4 h .

Akcje bankowe.
Anglo-auHtrj. po 200 zł. 120 
Boaencred. Act. Ges. 200 złr. 
Zakład kredytowy dla handlu

przem ysłu.........................
Zakład kred. węgier. 200 ałr. 
Towaru, eskont. nitszo-anitr.

po 600 z ł r . .....................
Franoo-anstrjackie po 100 złr. 
Franco-wegientłrie po 200 tir. 
8  V - o ' -J»

OsUs. kaijk Sio handle i pret v  .
p--;200pJtt. . . . , ,

Galisyjsłri Ssklaśi fcrr-d, rtr*s.
po 200th-..................

Basku narad. auatr.  po 800 złr 
Uniocbank po 100 złr. . . .
Ver sina bank po 100 złr. . .
Yerkehrsbank pow. po 140 rfc, 
Wiedeński Backvereiu po 100 

słr. w. a. . . . . .  .

A k c j e  k o la i .
Albrechta po 200 złr. . . .
Alfóldzkiej po 200 złr. iteb. . 
DtLiestrzańakipj,  .
Elżbiety ,  ’ ra k. !
Ferdynanda północnej po 1000

zlr. m. k . .....................
Franciszka Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lud w. po 200

złr. m. k..............................
Lwow. Cser. Jasska po 200 ni. 
Morawsko- Szlązks (ceatraln )

po 200 złr............................
Aoet*. póła. saob. po 200 zł. a .

s a lit. B. poSOOEł.s? 
Budolfa po 200 złr. srebr. . . 
Siedmiogród, po 800 zł. w.a. ar. 
5tastseisenba?m Gcaelkchaft

200złr.w . a . .....................
SSdbahn po 200 złr. srebr. 
Tramway wied. po 200 złr. . 
Węgiersko-galioyjaka (Ł u p i.)

po 200 złr.
Węgier, półnoon. wschodu, po

200 złr. srebr.......................
Węgier, wseh. (Ostb.) po200 zł. 
Węgi -. zaefcadn. fWwd-k.5

*V*̂  ft5*. r,

Lwow. Gzero.Jasa.il. om. 1867 
SCO ałr. * pros. ewfcr. w. s,

Łw ow.& .ro, das. III. esc. 13® 
K00 sir. 6 pr. srebr. w. a. .

Lwów. Cser. Jasa. IV. eau 1872 
800 słr. 5 prct. srebr. w. a.

Budolfa po 800 złr. w. a. 5 prot. 
srebr. w. a...........................

Budolfa em. 18S9 po 800 złr. S 
prot. srebr. w. -j. . . .

Budolfa em. 1872 po 300 ałr. 5 
prct. srebr. w. a. . . .

SiaauaiogroddskJ na 200 iłu  
5 prct................................

Pspiory loteryjna 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i p rzem y słu .....................

Klary po 40 złr. m. k. . . .
KegloyichpolOałr. m, k. . .
Krakowska po 20 złr. . . .
Palfiy po 40 złr, tu. k. . . ,
Rudolfa po 10 złr. m. k. .
Km. Salin po 40 sir. ni. k. . .
St. Genois po 40 yJr. m. k.
Stanisławowska (potyczka) po 

20 złr. w. a.........................
Waidstein po 20 złr. m. k. .
Windlschgratz po 20 zlr. m. k.

(Dewizy Smiesięczne.)
Berlin 100 mark. . . . .
Frankfurt 100 mark . .
Hamburg 100 mark . . . .
Londyn 100 fpnt.s-.tsri. . .
Paryt 100 Im ików . . . .

A k c je  ąraeaeyslow s.
gęiaw . Tvw, auBtr. coSOO ste. 

s r wfań. pp 180 *3r. 
a pora. nu 100 złr.

L i s t y  z s s t a w  a a  
(za 100 s ł.)

Bodenored. allg. Oster.  4 pr. sr.
,  spłać. w33 lat 6 pr. wa. 

Gal. Taw. kred. ziem. 4 pr. w. a.
a > a a bpr.w . B.

Galie, bank hipot. 6 prct. w. a.
a Zakł. kr. wsośe. 6 pr, t 

Towaru, kred. miejski fi urct, 
Bunk nar. austr, >n. k, 6 pr. ,

a  a  a  W. S . 5  a

O b lig a c je  p ie rw s z e f^ tw a  
kol. za 100 zł.)

Albrechta po 300 złr. 6 prot.
IGO złr..........................  ,

Alfóldzkie po 200 złr. 6 pręt.
sr.sbr. w . a . ....................

Oseska z 800 sir. 5 pr. sr, w. s. 
Elifclsty po 6 pr. sr. w. u. . ,

a  em. 1862 6 prot. . .
,  em. 1870 6 s . .
« em. 1872 5 „ . .

Ferdynanda pół. 6 prct. m. k. 
a a * « w. a.
a ■ 5 a srebr. 

Gah &. L. 800 złi . 5 pr. sr. w. a 
a II.em. 6 prct. . ;
a III. om. 1371 300 ,
a IY. om. s 300 sŁ 5 5 r.

Jjw-to. (hivnj. jim . I, era. ISSó 
-, r! T " t  v ar.

Odchodzę ze Lw ow a:
Pod ług zegara lwowskiego.

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 53 rano (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minut 59 po południu (pociąg 
mieszany).

DO POiDWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godi. 11 m 30 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 47 w po­
łudnie (pociąg mięszauy),

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god. 5 
miu. 57 rauo, (pociąg pospieszny); o godz. 11 min. 4 
wieczór (pociąg osobowy ; o godz. 12 miu. 25 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO CZERNIOWIBC: o godzinie 7. minut 5 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 45 wieczór (po­
ciąg mięszauy); o godz. 12 miu. 50 z połndnia (po­
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 minut
1 rano (pociąg nr. 1); a o 6 minut 1 wieczór.

Przychodzą do Lw ow a:
Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 42 rauo (pociąg po­

spieszny); o godz. 9 m. 47 wieczór (pociąg osobowy), 
o godz. 11 m. 28 przed południem (pociąg mięszauy);

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 3 minut 22 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 29 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny): o 
godzinie 11 m. 8 wieczór (pociąg pospieszny) o godz.
2 min. 53 rano (pociąg osobowy); o godz. 3. m. 59 
po południu (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIBC: o godzinie 10 minut 15. wieczór (po) 
ciąg pospieszny); o godz. 4 m. 5 rano (pociąg mię-

! szany): o godz. 3 m. 10 popołudniu (pociąg mięszany.-
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Papier pergaminowy l « » rie ln ik
lo szeztlnego zawiązania słojów z k o n f l -  ^tóry obowiązuje się wyrabiać okowitę

M l o c a r n i a RealnośćRealnośćU w i a d o m i e n i e .
NAJW YBORNIEJSZE

Pierniki
własnego wyrobu 

n a  H z t u k i  i p a c z k i  
poleca

3 .  k o n n a  z  k i e r a t o m  zupełnie 
nowa jest do sprzedania za niską cenę, 
życzący sobie kup:ć może się zgłosić 
osobiście lub listownie pod adresem 
W i a t o  w i c e  J .  Schónfeld o. p. Rudki.

£041 2 2

p o d  1. 7 4 l/4 w e  L w o w i e .
(tuż za ogrodem Piochaski) z 8 bndynka 
mi mieozkalnemi do 30 pokoi, lodownią, 
oraużerją, stndnią i ogrodem owocowym 
w ogóle do 4 morg. obszaru z wolnej 
ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u pp. adwokatów 
dr. Juliusza Popiela we Lwowie, dr. Hen­
ryka Maxa w Tarnopolu. 2921 6 10

położona pod N r..4. przy ulicy Tatarskiej 
na przedmieściu ŻółkiewBkiem tn l przy 
kolei żelaznej, z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w łomu tejże 
realności. 8035 3 ■ 3

sobie życzy mieć w doma dobrą i sumien­
ną nauczycielkę, raczy się zgłosić z 
ca!em zaufaniem do B iura  wyw ia­
dowczego i ogłoszeń J. Poliń-j
■kiego ulica Karola Ludwika 1. 7. we! 
Lwowie, a pewnie zawoda nie dozna.

2924 1 6

Do sprzedania
za n izk f cenęRządca ekonomiczny

kawaler, lat 87, gospodarz wzorowy z 
praktyką lile tn ią  w wielkich majątkach, 
posiadający bardzo piękne rekomendacje, 
poszukuje umieszczenia. Oficjalista z taką 
kwalifikacją rzadko się trafia, dla tego 
polecam go jak najmocniej P. T. obywa­
telom. J. PoliAaki właściciel binra 
wywiadowczego i ogłoszeń we Lwowie 
nl. Karola Ladwika 1. 7. 2925 1 3

3005 we LWOWIE 8 - 3 0  
obok Wiedeńskiej kawiarni.

Dla panów kupców, cukierników 
i odprzedających ceny zniżone. O . T .  W i n c k l e r

we Lwowie.
Bliższa wiadomość w hotelu 

Zorza u furm ana Jana . 8043 2—2

przy ul. Sobieskiego i. 3. na pierw- 
szem piętrze 6 pokoi, kuchnia, spiżarka, 
strych i piwnica. Bliższa wiadomość w 
handlo p. A. Wernera.

Oficjalistów pryw atnych,
SI auczycieli domowych,
Guwernantki i bony, 

Rzemieślników dworskich,
s ł u ż b y  pokojowej i kuchennej,
Sprzedaż dóbr, dzierżaw y,

Inseraty do dzienników k ra ­
jowych i zagranicznych,

Wizy paszportów. 2149 8—10
W szystkie te agendy załatwia z naj ­

większą sumiennością i punktualnością

płaszcze
od deszczu z kapuzą

ciemno bruuatno - siwogo koloru, lekkie, 
z najlepszej styryjskiej wełny owczej. 

Dla turystów i myśliwych stosowne po 7 zł. 
Nieprzemakalne letnie menżykowy do po­

dróży 10 zł. 50 et.
Nieprzemakalne letnie menżykowy jako 

wierzchnie suknie miastowe 12 zł. 
Damskie menżykowy eleganckie zł.

Listowne zamówienia załatwiają za­
raz za zaliczeniem 2742 9 -8

Johann Giinzberg,
Tuchwaarenhandlung w G raz , Styrja.

R n t y n o w a n y

Magister farmacji
posznkoje natychmiastowego umieszczenia. 
Adres K .  B .  post. rest. Podwoloczyska. 

8086 2 3

F o l w a r k .
pół-mili-Ojd gościńca, 3 m. od kolei ię l. w 
CiŚKunowskiom  położony z :aip 
miembAuym baińże' ładnym obejmujący ’fjt 
morgóifc jśst pod bardzo herzystnemi wa- 
rankami do sprzedania. Przy gruncie ntó 
że pozostać 1.700 złr. Zgłosić się proszę 
pod A. P . poste restante Wielkie Oczy.

8050 1—2

Pomocnik handlowy
28 la t liczący zaopatrzony cblubnemi świa­
dectwami poszukuje odpowiedniej posady 
do handln korzennego lub jako podróżują­
cy. Łaskawe listy pod literami A. S. poste 
restante Lwów. 3048 1 3

^  P T E K A  

pod Rzym skim  cesarzem 
„ T y t u s e m 66

T .  T o r o s ie w ic z a
we Lw owie p rzy  ul. Czarneckiego 

utrzymuje na składzie .

' I p m i m / / /  < ' r a  n  r / £

i prawnie zaprotokołowaną marką ochrouną

przeciw
gośćcowi i reumatyzmowi.

Proszki te wszechstronnie wypró­
bowane Bą najpewniejszym i nieza­
wodnym środkiem, przeciw gońć- 
cowi i reumatyzmowi każde 
go rodzajn, a najdotkliwsze bole le­
czą w przeciągu 24 goózin.

Przy zażywaniu tych proszków 
oddawać się mogą cierpiący zwy­
kłym zajęciom 1527 3 3

Proszek zawarty w kapsułce z 
opłatka wraz ze sposobem nżycia 
kosztuje IO  c t .  Do zupełnego 
wyleczenia się z najnporozywszych 
cierpień reumatycznych, potrzeba 
30 do 40 proszków.

• s y f i l i t y c z n o  czyli we- 
I ) l l O r O n V  noryczue, tak świeżo 

J  powstałe jako też zanie­
dbane lub żle wyleczone, wszelkie inne 
tympodobne słabości, z; utme skutki sa­
mogwałtu n. p. osłabienie nerwowe, n* 
pływ nasienia, impotencję, początki suobot 
ita. leczy na podstawie ścisłych badań i 
Bornych dośAisdozeń podług najpewniej* 
szej w żadnym kierunku nieszkodliwej 
metody, gruntownie i pod najściślejiaą 
dyskrecją, specjalista chorób syfilityes- 
nych i skórnych, praktyczny lekarz me­
dycyny, chirurgii i akuszerji

J A N  K U B P I E L ,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12. w domu p. 
Bałutowskiego we Lwowie, ordynuje od 
9. do 12. przed i od 2. do 5. po południu. 
Zamiejscowym, którym na przeprowadze­
niu kuracji w śoisłej dyskrecji (w małyeh 
miastach i wsiach prawie niempżebnęj 
zależyó powinno, udziela rady listownie i 
wyseła lekarstwa w ten sposób, iż adre 
sat najmniejszemu podejrzeniu nledz 
niemoże. 2959 3 0 —100

i upraszają Szanownych gospodyń, dokładnie na te znaki baczyć, ażeby
prawdziwa od podrobionej rozróżnić można._ 2748 

Wę wszystkich znacznieiszych handlach korzennych w kraju można
p r f t w d d i y ą  k a w ę  F r a n c t ó ą , S

nąbywać w paczkach opatrzonych powyższą marką ochronną i podpisem.

czysta, tudzioż
Wystawa światowa Wielki medal srebruy

Wiedeń 1878. Dyplom. łS ljfc w Linzu 1872.

C. k. npn. krajowa fabryka aparatów do wyrabiania wody sodowej, krystyr i syfonów,
K a r o l a  P o e h t t e r > w e  W i e d n i u ,

Neubau, Westbahustrasse 35, 2814 8—12
p o le ca  s p e c ja ln ie  w s z y s tk ie  k ry s ty r y  k o b ie ce , do ra n  i  do w s t r z y k iw a n ia  % tyn y , now ego  
s r e b r o ,  mosiądŁU, gum i i s z k ła ,  k lyzopom py , i r y g a to ry ,  a p a ra ty  do w y ra b ia n ia  w s* e * k irh  
nap o jd w  m a s s ją c y c h ,  .apa ra ty  do w y ra b ia n ia  w oity  so d o w e j d o s ta r c z a jf« e  d * ien n ie  od 500 
do 10000 Syfonów  lub fla sz ek . N a jle p ie j u rz ą d z o n e  sy fony  w  10 ro z m a ity c h  w z o ra c h . K om ­
p le tn e  u rz ą d z e n ia  f a b ry k  w ody so d o w e j i s a lo n ó w  do p ic ia .

I lu s tro w a n e  c e n n ik i b e z p ła tn ie  i f ran k o .

i o g ło s ze ń  
], Polińskiegó we Lwowie

ulica Karola Ludwika 1. 7.
podług przepisu Will. Lee, 

najlepszej jakości utrzymuje na 
składzie

Powszechnie utyskują właściciele ka­
narków, że im koty zdradziecko ofiarują 
swą przyjaźń, żalą się i ogrodnicy, że im 
koty płoszą wróble, które zbierają gą­
sienice. Toż uchowałem kilka sów naj­
mniejszego gatnnkn, które nieczyniąc pta­
szętom szkody w dzień śpią spokojnie 
a w nocy na myszy wyprawiają łowy. 
M igę się niemi podzielić z amatorami.

Dąbrowski z Sącza.
3049 1 ?

Apteka pod Gwiazdą

PIOTRA MIKOLASCHA
FA BR Y K A

MACHIN R O LN IC ZY C H
i ODLEWARNIA ŻELAZA2846 we Lwowie.

we L W O W I E  poleca 
Obsypy wacie, 
Flew iaeie
Siewniki szero k o rzn tn e  
Pługi do w yoryw ania ka rto fli  
AIłocarnie mena&oue z wy- 

trzęsaczami do słomy w różnych 
wielkościach 

młocarnie ręczne na jnow ­
szej konstrukcji 

MłyAki, wialnie, sorto* 
wnikl do zboża 

Młyny (żarna) maneżowe 
Młyny (iarnajdo ręcznego 

obrotu.
K otły  parowe ż e la z n e , 

u rzą d zen ia  g o rze lń  1 w sz e l­
k ie  roboty miedziane.

In fc w  trp S tta  6.
J t ł r  M n*. * n * .:  ,

M e t a l s
OtHM tiaBł-m fdt tar

Gewhkchta-Krankbełtw 
m  11*10

H ed . D r. B ise m ,
Hitjlirt nr WflKT »rttc. gacnltSt, 
S i n ,  F ra a c e n s • **•
B .r łf lg H d )  t t n ł t n  M t W rłufw t » « •  

SMe »»«
WUmntMtM* **b«tt- _  taMwało «»»na »wn - * l » -

Ł  Reprezentacja t p

a w Pradze F ilia  w  Pesaoie
a ADOLF KELSEN, u FILIPA HUBERT,
1 N e k a z  a l k  ag  asa  e 5. L oflw Radialstrasse 42.
|  Skład fabryczny specjalności, wszelkich artykułów do urzą- 
I  dzenia zakładów gazowych wodociągów i parowych itp.
j  a  K E L S E N ,
a Główny skład i ajencja wyrobów rur wałkowatych p. Haldschursky 

Synów w Gleiwitz i Berlinie 2,94 6 — 6
W iedeń , -■ J  iabrykatowarów me-

S tad t, Franzeus- .. , „ ■ talowych Neulerchen-
p ring 22. UiWi' feld Quergasse 15.

Szpital powszechny we Lwowie 
potrzebuje wynająć dwa domy 0- 
bok siebie, lub w bliskości jeden 
od drugiego położone, na pomie­
szczenie w jednym zakładu poło- 
inic, a w drugim oddziała chirur­
gicznego.

Kontrakt może być zawartym 
na lat szCść, poczynając od dnia 
1. maja 1879 r.

Główce warunki, żeby pokoje 
były suche, wysokie, obszerne, w 
jednym domu powinno być takie] 
pokoi do 3Q, a w drugim do 50.

Przed innymi pierwszeństwo 
mieć będą domy bliżej Szpitala g ł ó ­
wnego położone, z ogródkami f ob- ' 
szerniejszemi podwórzami.

Życzący sobie wynająć takie 
domy właściciele, zechcą zgłaszać 
się listownie do Dyrekcji Szpitala 
powszechnego, z podaniem ceny 
czynszu i ogółowego wyrażenia 
ilości ubikacyi.

Dyrekcja Szpitala powszech.
Lwów d. 6. lipca 1878.

Skład Fortepianów Jana Balko
ulic* Karola Ludwika Nr. 16. w własnym 
domu. F o rtep ian y , h a rm o n ie , i samo 
grające sz a fy  * fabryk Streicnera, Bo- 
sendorfera, Schweighofera, Heitzmauna. 
Hamburgera, HofFbanera i innych po ce­
nach najnmiarkowańszych, 10 lat gwa- 
irńncji. 2952 34 40

rolniczyfh , pomocniczych, parowych, do lo 
komobil, pras drukarskich oraz

ś r u b y  ( g w i n t y )
wszystkich systemów i rozmiarów toczone u  
stali, żelaza kutego lub lanego i z metaln uskutecznia szybko 

najdokładnioj i tanio 3040 2 - 3

I .  Y f i f h r o t t z / i i .
we Lwowie, Rynek Nr. 27.

w e  W iedniu V I I .  Ne u ba u gasse  N . 3 7 ,
=  i s t n i  e j ę c e  o d  r o k u  1§54.  -----

poleca się jak nąjlupiej P. T. Publiczności i kupcom do wysyłek to­
warów  wszelkiego rodzaju, tak w formie przekazów na firmę 
jako też do wysyłek we wszelkich kierunkach kraju i za granicą; tudzież 
do opakowania mebli i przyjęcia na skład takowych, niemniej co do towa­
rów dyspozycyjnych, w suchych 1 od ognia zabezpieczonych 
m a g a z y n a c h .  3 0 7  1 - 4

A K A D E M IK
poszukuje lekcji na czas wakacyjny. Pole- 
[ceniem wykaże się od o. k. Dyrekcyi gim- 
naz. Adres Józef R : handel Maciulskiego 
[ulica Sobieskiego. 1—2Nowości literackie

C h r o n o lo g ia  dziejów Królestwa Polskiego dla młodego 
pokolenia, ułożył i wydał Szymon K o n o p a c k i .  Edycja druga z 
poprawą i z dodatkami. Tom I. Poznań 1878. Cena % przedpłatą na 
tom II. 7 zł. 80 ct.

P a m i ę t n i k i  Fredyryka hrabiego Skarbka. Poznań 1878. zł. 3.90.
Wspomnienie o jenerale Ludwiku hr. Paca przez hr. Stanisława 

M a ł a c h o w s k i e g o .  Pozuań 1878. 65 ct.
Ludw ik K ick l. Jenerał wojsk polskich (1791 —183 i ) przez Ludwika 

N a b i e l a k a .  Poznań 1878. 98 et.
Króla Stanisława Angnsta ostatni pobyt w  Urodnie przez 

Eustachego br. T y s z k i e w i c z a .  Poznań 18,8. zł. 390.
Ksiądz H i e r o n i m  K a j s l e w l c z .  Wyciągi z listów i notatek zmar­

łego (1812—1873) przez Bronisława Z a l e s k i e g o .  Z portretem. 
Poznań 1&78. zł. 1,95.

Ostatnie lata dziejów powszechnych (1848 - 1875.) Lwów
1878. zł. ł .60.

Powyższe dzieła s do nabycia w księgarni

we Lwow ie, 
u l i c a  M a l i c k a  h  1 8 .

do sprzedania dobrze tresowana w trzeciem 
polu. Piiższa wiadomość nliea W y z S z a  
Ormiańska 1. 81. Trzecie piętro.

I N S E R A T Y
do

gazet wiedeńskich i pro­
wincjonalnych,

w ogóle do wszystkich dzienników w 
kraju i zagranicą umieszcza najtaniej

R u d o l f  M o s s e ,
Annoncen -Eipedition,

Wien, I . Seilersłdtłe Nr. 2. W E LW O W IE

Zrostowej* pod s u £ $ $ i«' A." 5§»-»red^kor Platon Kostecki.Wyi?swcy i wloidciela: J. Dobrzański i K, 6reuv, % I r a k a m i


